
Wizyta partyjnej 
delegacji radzieckiej 
W ramach wymiany do­

świadczeń i współpracy mię­
dzy PZPR i KPZR przybyła 
22 bm. do Polski delegacja 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 
KPZR z przewodniczącym Ko­
misji — Gennadijem Sizowem. 
Na Warszawskim lotnisku Okę 
cie gości witali przedstawicie­
le KC PZPR z członkiem Se­
kretariatu Komitetu Central­
nego, kierownikiem Wydzia­
łu Organizacyjnego KC — 
Zdzisławem Zandarowskim 
oraz przewodniczący Central­
nej Komisji Rewizyjnej PZPR 
— Arkadiusz Łaszewicz.

Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce — Stanisław 
Plłotowicz.

W czasie pobytu w naszym 
kraju goście radzieccy spotka­
ją się z aktywem partyjnym 
centralnym i wojewódzkim — 
Warszawy, Łodzi i Bydgoszczy 
oraz zwiedzą szereg zakła­
dów pracy przemysłowych i 
rolnych. (PAP)

Krajowy Zjazd 
Hutników

rozpoczął obrady
Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych rozpoczęły się w 
Katowicach dwudniowe obra­
dy VIII Krajowego Zjazdu 
Zw. Zaw. Hutników.

Ponad 200 delegatów repre­
zentuje na Zjeżdzie przeszło 
330 tys. rzeszę hutników — 
związkowców.

Na obrady Zjazdu przybyli: 
ozłonek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący 
CRZZ — Władysław Kruczek, 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, I sekre­
tarz KW partii w Katowicach 
— Zdzisław Grudzień, minister 
przemysłu ciężkiego — 
mierz Lejczak.

Obrady otworzył i 
programowy wygłosił 

Włodzi

referat 
prze-

wodniczący Zarządu Główne­
go Zw. Zaw. Hutników —
Antoni Seta. (PAP)

Dorobek związkowców
Wielkopolski

Plenum WKZZ w Poznaniu

W maju br. skupiająca 786 tys. członków wielkopolska 
organizacja związkowa zakończyła kampanię sprawozdaw­
czo-wyborczą w swoich zakładowych ogniwach.
Ten pierwszy etap kampa­

nii, której finałem będzie VII 
Kongres Związków Zawodo­
wych, stanowił platformę po­
wszechnej i wnikliwej oceny 
działalności ruchu związkowe­
go w aspekcie jedności i 
współzależności spraw produk 
cji, bytu i socjalistycznego 
wychowania. Ocenie takiej 
służyły na ogół konkretna i 
krytyczna dyskusja oraz sam 
akt wyborczy, który najczęś­
ciej miał charakter demokra­
tycznej selekcji kandydatów 
na członków władz związko­
wych.

Wyniki wyborów wskazują, 
że ogniw związkowych i 
rad robotniczych weszło około 
50 procent nowych działaczy. 
W przeważającej większości 
wybrano ludzi doświadczo­
nych w pracy społecznej, cie­
szących się dobrą opinią i za 
ufaniem współtowarzyszy pra 
cy. W obecnych władzach 
związkowych jest więcej niż 
W poprzedniej kadencji robot 
ników i przedstawicieli pod­
stawowych zawodów, a także 
todzi młodych. Tych ostatnich 
nadal jest jednak zbyt mało.

Do najistotniejszych zadań 
nowo wybranych działaczy 
związkowych należy realiza- 

wniosków wysuniętych w 
czasie zebrań i konferencji 
sprawozdawczo - wyborczych. 
” oparciu o te wnioski in­
stancje związkowe muszą oprą 
cować programy działania i 
?°nsekwentnie wprowadzać 

w życie.
Jak można oceniać dorobek 

dotychczasowej kampanii spra 
;'0zdawczo-wyborczej, w sen- 
5'e przygotowań wielkopol- 
^ich związkowców do VII 
kongresu ZZ? Przede wszy- 
tkim rzuca się w oczy wzmo 

aktywność zawodowa, 
płodzi jej zwłaszcza fakt, 
s tym roku ludzie pracy
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l/\lIE LKO POLS KI
O{warcie wystawy

„Lenin na polskiej ziemi“
22 czerwca 1912 r. przybył z Paryża do Krakowa Włodzi­

mierz Lenin. W 60 rocznicę przyjazdu Lenina do Polski otwar­
to w salach Muzeum Lenina w Warszawie stałą ekspozycję
pt. „Lenin na polskiej ziemi — lata 
otwarcia wystawy dokonał członek 
kretarz KC PZPR, przewodniczący 
diak.
Na otwarcie przybyli:, kie­

rownik Wydziału Kultury KC 
PZPR — Jerzy Kwiatek, I za­
stępca kierownika Wydziału 
Propagandy, Prasy i Wydaw­
nictw KC PZPR — Stanisław 
Kosicki oraz grupa wetera­
nów i działaczy ruchu robot­
niczego.

Obecny był ambasador ZSRR 
w Polsce — Stanisław Piłoto- 
wicz.

Goście zapoznali się z eks­
pozycją, na którą składają się 
liczne materiały i dokumenty, 
fotografie, fotokopie, wycinki 
artykułów, pisanych przez Le­
nina, wspomnienia jego towa­
rzyszy.

Klamrą spinającą ekspozy­
cję są dwie daty: 22 czerwca 
1912 roku oraz 5 września 1914 
roku, kiedy to Lenin wraz z ro 
dziną opuścił gościnny Kra­
ków i Podhale udając się do 
neutralnej Szwajcarii.

Wystawa ukazuje więc po­
nad 2-letni pobyt przywódcy 
rosyjskiego proletariatu w 
Polsce — okres wypełniony 
twórczą, intensywną i wielo­
kierunkową działalnością re­
wolucyjną. Zgromadzone na 
wystawie eksponaty pokazują 
Lenina jako działacza partyj­

naszego regionu zobowiązali 
się dać — w ramach akcji 20 
miliardów — dodatkową pro­
dukcję o łącznej wartości po­
nad 2 miliardów złotych. W 
wyniku realizacji tych zobo­
wiązań na rynek trafiło — 
bądź trafi jeszcze — dodatko- 
wo wiele 
duktów, 
wyłącznie 
ogłoszenie

poszukiwanych pro- 
Cenną inicjatywą, 

wielkopolska, jest 
tzw. wynalazczo-

Dokończenie na str. 2

XVII Zjazd KP Izraela
W Tel Awiwie rozpoczął się w 

środę XVII Zjazd Komunistycznej 
Partii Izraela.

Komunistyczna Partia Izraela, 
zrzeszająca w swych szeregach 
pracujących Żydów i Arabów, kon 
sekwentnie walczy z prowadzoną 
przez Izrael polityką, skierowaną 
przeciwko krajom arabskim i na 
rodowi palestyńskiemu.

W pracach zjazdu KPI biorą u- 
dzial liczne delegacje zagraniczne, 
wśród nich delegacja KC PZPR. 

Nie ustają naloty w Wietnamie
Amerykańskie superfortece „B- 

52“ w nocy ze środy na czwartek 
dokonały 17 nalotów w Wietnamie 
Południowym i 6 zmasowanych 
bombardowań na terenach Demo­
kratycznej Republiki Wietnamu. 
Walki między armią wyzwoleńczą 
a oddziałami południowowietnam- 
skimi nadal toczą się na tzw. fron 
cle północnym, na Płaskowyżu 
Centralnym i w rejonie sajgoń- 
skim.

20 lat ITS
22 bm. 

siedzenie
odbyło się uroczyste po­
rady naukowej Instytu­

tu Transportu Samochodowego w 
Warszawie, zorganizowane z oka­
zji 20-lecia działalności tej placów 
ki. Na posiedzeniu minister komu 
nikacji — Mieczysław Zajfryd wrę 
czył dyrektorowi Instytutu — 
prof. Marianowi Madeyskiemu

1912—1914”. Uroczystego 
Biura Politycznego, se- 
ZG TPP-R — Jan Szy- 

nego, dziennikarza, pisarza, a-
gitatora, człowieka utrzymu­
jącego żywy i codzienny kon­
takt z Polakami.

Przyjazd do Krakowa oka­
zał się ze wszech miar udany. 
W liście do Gorkiego Lenin 

. pisał: „Baza krakowska okaza­
ła się pożyteczna: nasz wyjazd 
do Krakowa opłacił się (z 
punktu widzenia sprawy) cał­
kowicie”.

Wiele miejsca poświęcono na 
wystawie stanowisku Lenina 
wobec sprawy niepodległości 
Polski. (PAP)

Rola kultury 
w jednoczeniu

Europy
W czwartek Międzynarodo­

wa Konferencja UNESCO na 
temat polityki kulturalnej w 
Europie kontynuowała w Hel­
sinkach dyskusję nad zgłoszo­
nymi projektami rezolucji w 
sprawie środków i metod upow 
szechnienia kultury oraz ogól­
nych założeń aktywizacji kul­
turalnej na naszym kontynen­
cie.

W dyskusji głos zabrał dele 
gat Polski, dyrektor PISM — 
Marian Dobrosiełski, który 
stwierdził, że rok 1972 może 
stać się rokiem przełomowym 
w powojennej historii Europy. 
Doniosłe wydarzenia, takie 
jak wejście w życie układów 
ZSRR i Polski z NRF, porozu­
mienia czterostronnego w spra 
wie Berlina Zachodniego, uoro 
zumień między NRD a NRF, 
wyniki rozmów radziecko-ame 
rykańskich — to fakty, które 
mogą utorować drogę do no­
wej fazy rozwoju Europy, do 
twórczej wszechstronnej współ 
nracy krajów o różnych ustro­
jach społecznych. Nic nie stoi 
obecnie na przeszkodzie szyb­
kiemu zwołaniu europejskiej 
konferencji bezpieczeństwa i 
współpracy, która zapoczątkuje 
ere wspólnego poszukiwania 
dróg i metod przezwyciężenia 
nodziału Euronv. Rola kultu­
ry w realizacji tego dzieła jest 
ogromna. (PAP)

Krzyż Komandorski Orderu Odro­
dzenia Polski. Wręczono także 2 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski, 3 Złote oraz 
Srebrne Krzyże Zasługi.

Rozmowy Kóhl - Bator
3

Wznowione w czwartek w Bonn 
rozmowy między sekretarzami sta 
nu NRD i NRF, Michaelem Koh- 
lem i Egonem Bahrem, zakończy­
ły się po trzech godzinach. Nie 
podano żadnej informacji na te-

PA
•PArj

treści rozmów. Wspólny ko­mat
munikat głosi, że kolejne spotka­
nie odbędzie się 28 czerwca w 
stolicy NRD.

Obrady dziennikarzy NRD
W stolicy NRD — Berlinie, roz­

poczęły się w czwartek dwudnio­
we obrady IX Kongresu Związku
Dziennikarzy 
uczestniczą 
dziennikarzy 
wizji NRD.

NRD. W obradach 
delegaci ok. 7 tys. 
prasy, radia i tele-

Kissinger w Pekinie
Doradca prezydenta Nixona, 

Henry Kissinger, przebywający z

Narada w KC PZPR

Kierunki rozwoju i zadania rolnictwa
W Komitecie Centralnym PZPR odbyła się 22 bm., pod 

przewodnictwem sekretarza KC partii — Jerzego Łukasze­
wicza, narada dziennikarzy rolnych gazet, agencji praso­
wych, radia i telewizji z całego kraju, poświęcona głównym 
problemom i zadaniom rolnictwa na najbliższy okres.
W czasie narady wicemini- KC PZPR — Eugeniusz Ma-

ster rolnictwa — Andrzej Ka- 
cała, prezes CZKR — Aleksan 
der Schmidt i prezes Zarządu 
CRS — Jan Kamiński przedsta 
wili dziennikarzom aktualną 
sytuację w rolnictwie i stan 
przygotowań do tegorocznych 
żniw, Uczestniczący w nara­
dzie przedstawiciele resortów 
rolnictwa, przemysłu spożyw­
czego i skupu oraz spółdziel­
czości wiejskiej odpowiedzieli 
też na postawione im przez 
dziennikarzy pytania.

Podsumowując naradę za­
stępca członka Biura Politycz 
nego, sekretarz KC PZPR — 
Kazimierz Barcikowski wska­
zał na główne problemy rolni­
ctwa i przemysłu spożywczego 
oraz na wynikające zadania 
dla prasy, radia i telewizji. 
Poinformował też dziennika­
rzy o bieżących pracach Ko­
mitetu Centralnego PZPR w 
dziedzinie rolnictwa i przemy­
słu rolno-spożywczego.

W naradzie uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Rolnego

Egzaminy 
przyszłych artystów 
W większości uczelni artysty 

cznych rozpoczęły się już egza 
miny wstępne. Kandydaci na 
plastyków, aktorów i muzyków 
poddawani są obecnie spraw­
dzianom uzdolnień. Ci, którzy 
pomyślnie przebrną przez ten 
etap, jeszcze w czerwcu zda­
wać będą egzaminy teoretycz­
ne. Chodzi o to, aby kandydaci, 
którzy nie zdadzą egzaminów 
z uzdolnień lub egzaminów 

teoretycznych, a także ci, którzy 
nie dostaną się na studia z 
powodu braku miejsc na u- 
czelni — mogli 3 lipca przystą 
pić do egzaminów wstępnych 
na studia w innych szkołach 
wyższych.

7 wyższych szkół muzycz­
nych dysponuje łącznie ok. 440 
miejscami.

Wyższe szkoły plastyczne — 
6 uczelni — mogą przyjąć w 
tym roku 380 kandydatów.

Szkoły teatralne i filmowe 
przyjmą w br. na wszystkie 
wydziały. 130 osób. (PAP)

wizytą w Pekinie, zwiedził w 
czwartek Politechnikę Pekińską, 
gdzie prawdopodobnie spotkał się 
z profesorem Czien Wei-czang, 
chińskim specjalistą rakietowym, 
który w latach 1940 — 46 był wy­
kładowcą w kalifornijskim Insty­
tucie Technologii.

Posiedzenie parlamentu WRL
W czwartek w Budapeszcie roz­

poczęło się posiedzenie parlamentu 
węgierskiego z udziałem przewod­
niczącego Rady Prezydialnej WRL 
Pala Losonczi, I sekretarza KC 
WSPR Janosa Kadara i premiera 
Jenoe Focka.

Scheel uda się do Kairu
Kalrski dziennik ,A1 Ahram"

poinformował, że 5 września 
przybędzie z wizytą do Egiptu mi 
nister spraw zagranicznych NRF, 
Walter Scheel. Prawdopodobnie, 
jeszcze przed przybyciem szefa dy 
plomacji zachodnioniemleckiej w 
Kairze zostanie otwarta ambasada 
NRF. Jak wiadomo, oba kraje nie 
dawno wznowiły stosunki dyplo­
matyczne.

Spotkanie Sellasje - Pompidou
Cesarz Etiopii Hatle Sellasje 

który przybył w czwartek do Pa­
ryża z 4-dniową wizytą oficjalną, 
spotkał się z prezydentem Francji, 
Georgesem Pompidou.

zurkiewłcz i I zastępca kierów 
nika Wydziału Propagandy, 
Prasy i Wydawnictw — Sta­
nisław Kosicki.

Ocenie dorobku nauk ekono 
miczno-rolnych na przestrzeni 
minionych 10 lat i wytyczeniu 
dalszych kierunków badań w 
tej dziedzinie, poświęcona by­
ła wczorajsza sesja Komitetu E- 
konomiki Rolnictwa Wydziału 
Nauk Rolniczych i Leśnych 
PAN.

W obradach, stanowiących 
element głównej dyskusji 
przed II Kongresem Nauki 
Polskiej, uczestniczyli czołowi 
specjaliści z dziedziny ekono­
miki rolnictwa z całego kra­
ju: członkowie Komitetu, pra­
cownicy wyższych szkół rolni­
czych oraz placówek nauko­
wo-badawczych.

W toku obrad przedstawio-

W odpowiedzi na list BP KC PZPR

Dodatkowe części zamienne
z poznańskiej FMŻ

Rolnicy nie powinni mieć kłopotów z naszymi maszyna­
mi w czasie sprzętu zbóż — powiedział w rozmowie z dzien­
nikarzem PAP dyrektor Poznańskiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych, Jan Wdowiak. Dokładamy wszelkich starań, aby we 
właściwym czasie zaopatrzyć rolnictwo w produkowane przez
nas maszyny, a zwłaszcza w
W pierwszym półroczu br. 

wykonamy 60 proc, całości te­
gorocznych dostaw, realizując 
w poważnym stopniu nasze po 
stanowienia, podjęte w ra­
mach akcji „20 miliardów”. Za 
łoga, która postanowiła wy­
produkować w br. dodatkowe 
ilości części zamiennych za 12 
min zł, już w ciągu 5 miesięcy 
br. dostarczyła ich rolnikom 
za 8 min zł.

Na trzy zmiany pracuje obec 
nie nasz serwis fabryczny, wy 
posażony we własny transport. 
Niezbędne części do naszych 
maszyn dostarczamy nawet 
na zamówienie telefoniczne.

Przypomnijmy, że Poznań­
ska Fabryka Maszyn Żniw­
nych — to zakład przodujący 
w swej branży, czego dowo­
dem jest zdobycie przez zało­
gę na własność sztandaru Mi­
nistra Przemysłu Maszynowe­
go i ZG. Zw. Zaw. Metalow­
ców. Fabryka obok dostaw 
snopowiązałek ciągnikowych, 
w ostatnich latach w szyb­
kim tempie rozwija produkcję 
maszyn do zielonek, suszu, ki­
szonek itp. Wielkim osiągnię­
ciem załogi jest nowoczesny

br.
lnterflugu“

Gdańsk
nowa linia

22 bm. uruchomiona została 
nowa linia lotnicza Berlin — 
Gdańsk, obsługiwana przez 
„Interflug”.

O godzinie 11.20 na lotnisku 
w Gdańsku — Wrzeszczu wy­
lądował pierwszy samolot 
„Interflugu” z Berlina, przy­
wożąc na swym 
dziennikarzy z NRD. 
mego dnia odleciał 
samolot z Gdańska 
na. Samoloty na tej 

pokładzie 
Tego sa- 
pierwszy 

do Berli- 
linii kur-

sować będą dwa razy w ty­
godniu w czwartki i niedziele

PAP 

no wyniki badań obejmujących 
bogatą problematykę nauko­
wą dotyczącą m. in. zagadnień 
wzrostu produkcji w gospodar 
ce rolnej, planowania rolnic­
twa, rachunku ekonomicznego 
w rolnictwie, polityki rozwo­
ju produkcji i intensyfikacji 
rolnictwa, socjologicznych pro 
blemów wsi.

Zabierając głos w dyskusji
Józefminister rolnictwa

Okuniewski zwrócił uwagę na 
istotny wpływ wyników badań 
naukowych na' rozwój naszej 
gospodarki rolnej, na zacieś­
niające się więzy między nau­
ką i praktyką i coraz większą 
rolę nauki w modernizacji i 
przebudowie gospodarki rol­
nej.

Wśród problemów badaw­
czych, jakie stają przed nau­
ką, na czoło wysuwają się m. 
in. zagadnienia gospodarki 
przestrzennej w rolnictwie, o- 
chrony środowiska przed ujem 
nymi skutkami technizacji i 
chemizacji rolnictwa, progno­
zowania oraz problematyki so­
cjologicznej i socjalno-bytowej 
wsi. (PAP)

części zamienne.
kombajn paszowy, który został 
zaprezentowany na ostatnich 
Międzynarodowych Targach 
Poznańskich, wzbudzając naj­
większe obok kombajnów 
„Bizon” i „Bizon-super” zain­
teresowanie specjalistów kra­
jowych i zagranicznych. (PAP)

Eksploatacja siarki 
a ochrona

środowiska naturalnego
W tarnobrzeskim kombinacie 

„Siarkopol” zakończyło sie dwu­
dniowe posiedzenie prezydium 
Państwowej Rady Górnictwa pod 
przewodnictwem Bolesława Kru­
pińskiego. W obradach poświeco­
nych wpływowi eksploatacji siar 
ki wydobywanej tzw. metoda pod 
ziemnego wytapiania — na natu­
ralne środowisko człowieka, ucze­
stniczył prezes Wyższego Urzędu 
Górniczego, pełnomocnik rządu do 
spraw górniczych Edmund Gra­
bowski, przedstawiciele wyższych 
uczelni i placówek naukowo-ba­
dawczych.

Metoda podziemnego wytapiania 
siarki stosowana w kopalniach 
„Grzybów” i „Jeziorko” powodu 
je deformacje powierzchni na sku 
tek osiadania terenu, zmiany w 
układzie stosunków wodnych, za 
nieczyszczenie powietrza i gleby. 
Aby przeciwdziałać tvm ujemnym 
zjawiskom podejmuje się wiele 
prac np. rekultywacje zwałowisk 
w kopalniach odkrywkowych oraz 
terenów poeksploatacyjnych w ko 
palniach otworowych.

Ze stanem tych prac zapoznąli 
sie członkowie Państwowej Rady 
Górnictwa Wyższego Urzędu Gór 
niczego. Wysoko ocenili m. in. za 
awansowanie tych prac w kopal­
ni „Piaseczno”, gdzie już w przv 
szłym roku ok. 100 ha zalesionych 
zwałowisk przekazanych zostanie 
Zarządowi Lasów Państwowych.

PAP

□ BODA
Zachmurzenie umiarkowane 1 

niewielkie. W dzielnicach północ­
nych miejscami przejściowo 
i przelotne deszcze.

Temperatura maksymalna 
1 20 st. na północy do 22 i 
na pozostałym obszarze

duże

od 18
24 st. 
kraju.’

Wiatry słabe i umiarkowane, po­
łudniowo-zachodnie.



Będziemy nadal rozwijać 
naszą współpracę

Skrót przemówienia J. BrozTito w FSO

Składam wam — powiedział 
na wstępie J. Tito — naj­
serdeczniejsze podzięko­

wanie za gorące przyjęcie, 
szczere powitanie oraz wyrazy 
przyjaźni, skierowane do nas, 
do klasy robotniczej i naro­
dów Jugosławii.

Po zapoznaniu się z waszym 
zakładem i stosowanym tutaj 
nowoczesnym procesem techno 
logicznym z zadowoleniem mo­
głem stwierdzić, że dokonano 
w Polsce wielkiego postępu w 
dziedzinie rozwoju przemysłu, 
mechanizacji i wzrostu produk 
cji oraz jej udoskonalenia.

Miło mi jest przekazać wam 
i wszystkim robotnikom pol­
skim braterskie pozdrowienia 
klasy robotniczej Jugosławii 
oraz najlepsze życzenia jeszcze 
większych sukcesów w budo­
wie socjalizmu. Jest mi tym 
bardziej przyjemnie, że fabry­
ka wasza, już od szeregu lat 
realizuje obszerną i pomyślną 
kooperację z naszym przemy­
słem. Jak wykazują dotychcza 
sowę rezultaty tej kooperacji, 
drogę tę należy kontynuować.

W całokształcie naszej współ 
pracy ekonomicznej osiągamy 
coraz większe sukcesy. Sama 
wymiana towarowa powinna 
w tym roku sięgnąć sumy ok. 
200 min dolarów. Niezależnie 
jednak od tych napraw’dę war 
teściowych rezultatów, istnieje 
wiele jeszcze możliwości postę 
pu w naszej wymianie oraz we 
współpracy gospodarczej w ogó 
le.

Tym celom powinna się tak­
że przysłużyć nasza obecna wi 
żyta w waszym socjalistycznym 
kraju. W rozmowach z najwyż 
szymi przywódcami polskimi 
towarzyszami Gierkiem, Jab­
łońskim, Jaroszewiczem i inny 
mi — wymieniliśmy poglądy 
na temat najważniejszych pro 
blemów międzynarodowych 
oraz stosunków dwustronnych. 
Stosunki między naszymi dwo 
ma krajami są bardzo dobre. 
Charakteryzują się one stabil­
nością, wszechstronnością i ten 
dencją do stałego postępu. Wy 
nika to z tradycyjnej przyjaź­
ni naszych narodów i opiera 
się na równouprawnieniu, 
wzajemnym zrozumieniu oraz 
obustronnych interesach.

Światu dobrze jest znane 
bohaterstwo waszego narodu 
w walce z faszystowskim na­
jeźdźcą. W tych okrutnych cza 
sach Polska straciła czwartą 
część swej ludności. Losy na­
rodu polskiego i narodów Jugo 
sławii w okresie ostatniej woj 
ny były podobne. W chwili 
wielkiej próby zapisane zostały 
świetlane stronice braterskiej 
solidarności i przyjaźni. Nigdy 
nie zapomnimy, że w szeregach 
wojska narodowo-wyzwoleńcze

Modyfikacja 
podręczników w NRF ? 

Minister kultury najwięk­
szego kraju NRF — Nadrenii

Westfalii, Gir-Północnej
gensohn (SPD) zapowiedział 
w Vindtagu, że przygotowuje 
się rewizję podręczników 
szkolnych, obowiązujących w 
tym kraju. Nawiązując do 
wejścia w życie układów ze 
Związkiem Radzieckim i Pol­
ską minister powiedział: „No 
wa sytuacja historyczna wy­
maga również zmiany w 
treści podręczników”. (PAP) 
- HUMOR *

llllllllllllllllllllllllllllll
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go i oddziałów partyzanckich 
Jugosławii walczyły setki od­
ważnych patriotów polskich.

Intensywnie rozwijamy sto­
sunki gospodarcze i inne z za­
granicą, ponieważ chcemy — 
na bazie równoprawnej współ 
pracy — jak najszerzej włą­
czyć się do międzynarodowego 
podziału pracy. W ciągu ostat 
nich 20 lat powiększyliśmy eks 
port 9 razy, a import 7 razy. 
Wszystko to umożliwia nam w 
szybkim tempie zbliżenie się do 
krajów uprzemysłowionych.

Nasza klasa robotnicza zda- 
je sobie sprawę ze swych wiel 
kich osiągnięć i możliwości, nie 
tracąc przy tym z pola widze­
nia problemów i słabości. Pod 
kierunkiem Związku Komuni- 

swojejstów Jugosławii
awangardy ideowo-politycznej 
— nasza klasa robotnicza i na 
sze narody zawsze pokonywa­
ły przeszkody na drodze socja 
listycznego rozwoju.

Klasie robotniczej i narodo­
wi zaprzyjaźnionej Polski — 
zakończył J. Tito — życzę dal 
szego wszechstronnego postępu 
i powodzenia w budownictwie 
socjalistycznym. (PAP)

Ważny krok w stosunkach
urząd

Sprawa uregulowania sądowej kontroli nad decyzjami ad­
ministracyjnymi przeszła z fazy wielomiesięcznych dyskusji 
w środowisku prawniczym w etap konkretnych przygotowań 
przez naczelne organa administracji państwowej. Jak infor­
mowaliśmy, Prezydium Rządu wstępnie rozpatrzyło tezy w 
tej sprawie. Tezy te są obecnie uzupełniane i mają być po­
nownie przedstawione na posiedzeniu rządu.
Już w najbliższym czasie 

przystąpi się również do prac 
nad projektem odpowiedniej 
ustawy.

Warto zwrócić uwagę na kil 
ka charakterystycznych momen 
tów, związanych z tą złożoną 
problematyką. Przede wszyst­
kim, co konkretnie będzie mo 
gło być w przyszłości podda­
wane kontroli sądowej? Tylko 
— zgodność z prawem ostatecz 
nych rozstrzygnięć administra 
cyjnych w sprawach indywidu 
alnych w różnych dziedzinach 
jak np. gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa, rolnictwo, 
zdrowie, oświata czy budowni 
ctwo. Sądy bowiem nie mogą, 
co jest oczywiste, wnikać w 
celowość setek tysięcy decyzji 
wydawanych przez rozmaite 
organa administracji ani za­
stępować ich w określaniu kie 
runków rozstrzygania spraw.

A więc — kwestia zgodnoś­
ci z prawem. Choć liczba roz 
strzygnięć administracyjnych 
naruszających prawo jest nie 
wielka — od lat utrzymuje się 
ona na podobnym poziomie 
(wynika to chociażby ze staty 
styki uchylanych decyzji). Nie 
trzeba wyjaśniać, że stan ten 
nie sprzyjał wzrostowi zaufa­
nia obywateli do administra­
cji. Dlatego do głównych ce­
lów wprowadzenia sądowej kon 
troli należy zarówno umocnię 
nie praworządności w kraju 
jak i stworzenie dalszego istot 
nego bodźca dla pozytywnych 
zmian obserwowanych od po­
nad roku w funkcjonowaniu 
organów administracji. Dla 
przeciętnego obywatela ozna­
cza to oczywiście zwiększenie 
ochrony jego praw w stosun­
kach z urzędami. W administra 
cji zaś - sama możliwość zaskar

Przed Zlotem Młodych Przodowników

Zapał i czyn - tobie Ojczyzno**
Na niespełna miesiąc przed rozpoczęciem 

dniach Lipcowego Święta, Zlotu Młodych
w Łodzi, w 
Przodowników

Pracy i Nauki, komendant zlotu, przewodniczący OK WOM, 
naczelnik ZHP — Stanisław Bohdanowicz mówi dziennika­
rzowi PAP o ostatnich przygotowaniach do tej wielkiej po­
litycznej imprezy młodego pokolenia Polaków.

Plenum WKZZ
Dokończenie ze str. 1

racjonalizatorskiego funduszu 
gospodarności, w wyniku cze­
go nowatorzy zadeklarowali 
zobowiązania wartości 47 
zł.

W przedkongresowym 
robku należy ponadto 

min

do-
wy-

eksponować pomyślną realiza­
cję, drugiego już z kolei, wiel 
kopolskiego programu popra­
wy warunków pracy i warun­
ków socjalno-bytowych załóg 
(na lata 1971 — 75).

Omówionym problemom po 
święcone było wczorajsze ple­
narne posiedzenie Wojewódz­
kiej Komisji Związków Zawo 
dowych w Poznaniu. Podczas 
obrad, w których uczestniczył 
m. in. sekretarz KW PZPR w 
Poznaniu Władysław Śleboda, 
przyjęto także plany pracy ■ 
plenum i prezydium WKZZ 
na II półrocze br. (y)

obywatel

żenią do sądu jej decyzji po­
winna wpłynąć pozytywnie 
wzrost jej samokontroli 
kontaktach z obywatelami.

Można więc oczekiwać, 

na
w

że
przyszłe rozwiązania przyczy­
nią się do podniesienia autory 
tetu administracji, która bę­
dzie bardziej wnikliwie anali­
zować swe decyzje. Po dru­
gie — przyczyni się to też za 
pewne do dalszego ogranicze­
nia ilości różnych resortowych 
okólników, które częściowo za 
stąpiłaby publikacja orzeczni­
ctwa sądowego. Po trzecie 
wreszcie — wprowadzenie są­
dowej kontroli nie zastępuje 
ważnej u nas instytucji skarg 
i wniosków, choć oczywiście 
— co będzie pozytywne — nale 
ży liczyć się ze spadkiem iloś­
ci skarg. Instytucja skarg i 
wniosków odgrywać będzie 
jednak nadal ważną rolę jako 
źródło społecznych sygnałów i 
kontroli społecznej.

345 tys. dzieci wyjedzie
na kolonie i obozy

W 
łych 
nowi

tym roku na koloniach, obozach, półkoloniach i ma- 
formach wczasów spędzi wakacje 345 000 dzieci. Sta- 
to 65 procent ogółu młodzieży szkół podstawowych i

średnich.
Zorganizowanie dziecięcych 

wakacji spotkało się z pełnym 
zrozumieniem rad narodo­
wych, zakładów pracy i orga­
nizacji społecznych. Rady na­
rodowe miasta i wojewódz­
twa przyznały na akcję waka­
cyjną dodatkowo ponad 12 
min zł, poszczególne przedsię­
biorstwa zgłaszały wolne miej 
sca na własnych koloniach. 
Dzięki społecznemu zaangażo­
waniu z tegorocznych wakacji 
będzie korzystało 45 000 dzie­
ci więcej niż w roku ubieg­
łym.

Aby zapewnić dzieciom o- 
piekę przez pełne dwa miesią 
ce przed i po przyjeździe z 
placówek wczasowych, zwięk­
szano liczbę miejsc na półko­
loniach, obozach, małych for­
mach wczasóy>. Czynne będą 
wszystkie place gier i zabaw, 
ogródki jordanowskie, boiska 
szkolne oraz świetlice. Do ak­
cji letniej włączają się kluby 
i związki sportowe.

Szczególną uwagę zwrócono 
na zorganizowanie atrakcyj­
nych wakacji dla dzieci wiej­
skich. W kilkudniowych wy­
cieczkach do miast uczestni­
czyć bedzie 5 000 dzieci. Na 
specjalistycznych 30 koloniach 
zdrowotnych wypoczywać bę-

— W całym kraju zakończy 
ły się już miejskie, dzielnico­
we i powiatowe spotkania, na 
których wybrano w sumie po 
nad 5 tys. delegatów. Są to 
najlepsi z najlepszych, a
wśród nich przodujący młodzi 
robotnicy, wzorowi rolnicy, 
wyróżniający się aktywnością 
harcerze i instruktorzy ZHP, 
najlepsi studenci, przodujący 
w wyszkoleniu bojowym i w
dyscyplinie członkowie
KMW. Istotnym nowum łódz­
kiego spotkania będzie ucze­
stnictwo w zlocie laureatów 
ogólnopolskich konkursów, 
olimpiad organizowanych w 
szkołach, turniejów, wyróżnia 
jących się w odbudowie From 
borka — harcerzy, młodych ar 
tystów, literatów, sportow­
ców itp.

W Łodzi będziemy też goś­
cić delegacje młodzieży z 
bratnich organizacji młodzieżo 
wych krajów socjalistycznych, 
a wśród nich kilkudziesięcio­
osobową grupę młodych spec­
jalistów i fachowców z Kraju 
Rad.

Charakterystycznym w ostat 
nich tygodniach zjawiskiem 
jest wzmożona aktywność spo 
łeczno-zawodowa młodego po­
kolenia. Z każdym dniem po­
większa się liczba inicjatyw 
produkcyjnych i społecznych, 
podejmowanych pod hasłem 
„Młodość, zapał i czyn — to­
bie, Ludowa Ojczyzno”.

Na wystosowany w tej spra­
wie przed dwoma miesiącami 
apel Ogólnopolskiego Komite­
tu Współpracy Organizacji Mło 
dzieżowych odpowiedziała już 
młodzież ze wszystkich środo­
wisk. Dla młodych robotni­
ków oznacza to podejmowanie 
inicjatyw, związanych z 
oszczędnością materiałów i su­
rowców, lepszą ekspozycją 
maszyn i urządzeń, obejmowa­
niem patronatów. Członkowie 
ZMW, po osiągnięciach w ra­
mach „Wiosny Czynów”, przy­
stępują do kolejnej akcji „Każ 
dy kłos na wagę złota”. Człon 
kowie innych organizacji rea­
lizują zadania wynikające ze 
specyfiki danego środowiska i 
ogólnospołecznych, perspekty­
wicznych celów.

Staramy się — zarówno my, 
jak i łódzcy gospodarze zlotu 
— by reprezentanci młodego 
pokolenia zostali przyjęci jak 
najlepiej. Jeszcze w kwietniu 
br., wraz z powołaniem Ko­
mendy Zlotu, rozpoczął pracę 
sztab Zlotu. Dzięki ofiarności 

dą dzieci chore. Wspólnie z 
PKP i PKS opracowano har­
monogram wyjazdów zapew­
niający wygodną i "bezpieczną 
podróż.

Jak każdego roku, tak i w 
tym, gościć będziemy dzieci 
Polonii zagranicznej. Zamiesz­
kają one we Wroniawach, 
pow. Wolsztyn i w Mielnie, 
pow. Gniezno. Po raz pierw­
szy mają przyjechać dzieci 
polskie ze Szwecji i Danii. W 
Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej w Gnieźnie na obozie 
UNESCO wypoczywać będzie 
młodzież z I Liceum Ogólno­
kształcącego im. K. Marcin­
kowskiego w Poznaniu razeip 
z młodzieżą i wychowawcami 
z Francji, (bg)

Schwytanie pytona
Po 10 dhia^h bezowocnych po­

szukiwań/i obław udało się na­
reszcie w środę wytropić i zabić 
węża, który ukrywał się w parku 
miejskim w Genui. Naoczni świad 
kowie twierdzili, iż w parku ukry 
wa się gigantyczny pyton kilku­
nastometrowej długości. W rzeczy 
wistości okazało się, że „straszli­
wy gad” ma jedynie 2 metry dłu­
gości, a jego średnica w najgrub 
szym miejscu nie przekracza 6 
centymetrów. (PAP) 

żołnierzy i współpracującej z 
nimi młodzieży bardzo 
sprawnie przebiegają prace 
przy budowie miasteczka złoto 
wego.

Trwają też przygotowania 
do licznych, składających się 
na program Zlotu imprez o 
charakterze politycznym. Łódź 
kie spotkanie ma z jednej stro 
ny podsumować dorobek mło­
dego pokolenia, a z drugiej — 
wytyczyć najważniejsze zada­
nia na przyszłość.

Po raz pierwszy wszyscy 
uczestnicy Zlotu spotkają się 
19 lipca br., wieczorem, na 
specjalnym apelu w miastecz­
ku zlotowym. Otwąrcie Zlotu 
nastąpi 20 lipca i połączone zo 
stanie z uroczystością wmuro­
wania aktu erekcyjnego pod 
Pomnik Czynu Rewolucyjnego 
1905 r. Przewidujemy spotka­
nie delegatów z załogami za­
kładów pracy Łodzi i woje-
wództwa. W Polichnie pod
Pomnikiem Czynu Party­
zanckiego — odbędzie się ma­
nifestacja, połączona z wido­
wiskiem plenerowym. Kulmi­
nacyjnym punktem Zlotu bę­
dzie 22 lipca spotkanie mło­
dzieży z przedstawicielami naj 
wyższych władz partyjnych i 
państwowych.

Integralną częścią Zlotu bę­
dą igrzyska młodzieży szkol­
nej, w których uczestniczyć ma 
ponad 4 tys. najmłodszych 
sportowców. (PAP)

Po katastrofie we Francji

Nie ustalono jeszcze 
pełnej liczby ofiar

Sprawa katostrofy kolejo­
wej w tunelu pod miejsco-
wością 
Aisne) 
na na 
dzeniu

Vierzy (departament 
była w środę omawia- 
cotygodniowym posie- 
gabinetu francuskiego,

któremu przewodniczył pre­
zydent Georges Pompidou.

Sprawozdanie złożył minis­
ter transportu Jean Chamant, 
który był na miejscu tragicz­
nego wypadku. Powzięto de- 
cyzje w 
specjalnej 
prowadzi 
nie. Jego

sprawie powołania 
komisji, która prze 

dokładne dochodze- 
wyniki zostaną po­

dane do publicznej wiadomoś­
ci.

Liczbę zabitych- ustalono w 
środę na 106, lecz nie jest ona 
ostateczna. Nie wyciągnięto 
jeszcze z zawalonego tunelu 
ostatniego wagonu. Przypusz­
cza się, że lista śmiertelnych 
ofiar powiększy się o około 
15 zabitych. Tyleż bowiem o- 
sób poszukuje się w związku 
z katastrofą na podstawie mel 
dunków policji w okolicznych 
miastach i wsiach. Rozpozna 
no dotychczas 102 osoby. Więk 
szość to ludzie młodzi, w wie­
ku 16—18 lat. (PAP)

Nie będzie kłopotów 
z podręcznikami szkolnymi

Wszystkie podręczniki na nowy rok szkolny 1972/73 mło­
dzież szkół podstawowych i ogólnokształcących otrzyma 
czas. Jest to bardzo pomyślnyhoroskop, zważywszy, że zwy- 
kle mieliśmy do czynienia z dość znacznymi opóźnieniami) 
co dezorganizowało naukę wewrześniu.
Dla produkcji podręczników 

zapalone zostało „zielone świa 
tło”, co pozwala na terminowe 
wywiązanie się ze zobowiązań. 
Wszystkie podręczniki na no­
wy rok szkolny wydrukowane 
zostaną do końca lipca. Jedy­
na pozycja, która ukaże się w 
sierpniu, to unowocześnione 
wydanie „Propedeutyki nauki 
o społeczeństwie” Władysława 
Markiewicza, dla klasy IV li­
ceum ogólnokształcącego.

Tak więc sierpień poświęco 
ny będźie na rozprowadzanie 
i przygotowanie przez szkoły 
książek na nowy rok szkol­
ny. Obecnie są już gotowe peł 
ne komplety podręczników 
dla klas III i IV szkoły pod­
stawowej. Również i inne kia 
sy mają już do dyspozycji 
znaczną część książek.

Na nadchodzący rok szkolny 
PZWS przygotowuje 24,3 min 
egzemplarzy podręczników 
szkolnych o 182 tytułach. Wy 
danych więc zostanie o milion 
egzemplarzy więcej podręczni

kronika

Poznańscy projektanci
współpracują z Węgrami

Do naszego miasta przybyła 
wczoraj 4-osobowa ,grupa specja­
listów węgierskich, aby przekon­
sultować z fachowcami Wojewódz 
kiego Biura Projektów Budowni­
ctwa Wiejskiego w Poznaniu moż 
liwości rolniczego wykorzystania 
ścieków pochodzących z ferm trzo 
dy chlewnej. Węgrzy dostarczają 
do Polski oczyszczalnie tego ro­
dzaju ścieków, a poznańskie bin- 
ro jest wyłącznym wykonawcą 
projektów adaptacyjnych dla tych 
obiektów.

W godzinach popołudniowych 
grupa węgierska odwiedziła rów­
nież fermę hodowlaną w Mścisze- 
wie pod Murowana Gośliną, gdzie 
trwa budowa węgierskiej oczysz 
czalni. (wm)

Inauguracja Festiwalu 
Piosenki Polskiej

10 Krajowy Festiwal Pol­
skiej Piosenki rozpoczęty. 
Barwny, rozśpiewany korowód 
zespołów artystycznych CRZZ 
rozpoczął 21 bm. 4-dniowy ma­
raton piosenkarski w Opolu. 
Otwarcia jubileuszowego Fe­
stiwalu Polskiej Piosenki do­
konał przewodniczący Prezy­
dium MRN Franciszek Florkie. 
wicz.

Pierwszą festiwalową impre­
zą był koncert wieczorny pt. 
„Witamy po raz dziesiąty”. 
Wystąpili na nim popularni 
piosenkarze oraz zespoły, m. 
in. „Czerwone Gitary”, ,>Skal- 
dowie: .Trubadurzy”. Po
raz pierwszy w historii opol­
skich festiwali TV transmito­
wała koncert w kolorze.

Łącznie z zespołami artystycz 
nymi CRZZ wystąpi na festi­
walu ok. 600 piosenkarzy, mu­
zyków i tancerzy. Programy 
koncertów obejmują ok. 300 
piosenek. (PAP)

Nowy akt 
agresji izraelskiej

Sytuacja, jaka wytworzyła 
się na Bliskim Wschodzie w 
związku z nowym aktem agre 
sji izraelskiej, jest przedmio­
tem obrad rządu libańskiego 
oraz konsultacji prezydentów 
Egiptu, Syrii i szefa państwa 
libijskiego.

W środę wieczorem Sadat, 
Asad i Kadafi spotkali się po­
ufnie bez swych doradców. 
Wśród obserwatorów politycz­
nych panuje zgodna opinia, że, 
Izrael od dłuższego czasu pla­
nował nową akcję zbrojną na 
Liban. Pretekstem do niej był 
zamach przeprowadzony przez 
ekstremistów japońskich na 
lotnisku w Lod.

Jak donosi Agencja France 
Presse, powołując się na infor 
macje ze źródeł libańskich, 
w czwartek o godz. 8.30 rano 
artyleria izraelska wznowiła 
gwałtowne ostrzeliwania wsi 
Kfar Kila i Adeiseh w rejonie 
Arkub w Libanie Południo­
wym. (PAP) 

ków niż w ubiegłym roku 
szkolnym. Stopniowe zwięk­
szanie wysokości nakładów 
zmierzać będzie do zrealizowa 
nia w latach przyszłych pos­
tulatu wolnej sprzedaży pod' 
ręczników w księgarniach.

Ogółem plan wydawniczy 
sięga 34,5 min 

podręczników 
PZWS na br. 
egzemplarzy 
szkolnych i 
książkowych 
dla uczniów

innych pożyci* 
przeznaczonych 

i nauczycieli-
Wśród nowych pozycji ewene 
mentem wydawniczym będzie 
pierwszy, 100 tys. nakład no­
woczesnego podręcznika do 
matematyki dla I klasy szko­
ły podstawowej, przygotowa­
nego przez Ewę i Marka Ry?s 
rów. Jest to książka, która z 
nowym rokiem szkolny?1 
wprowadzona zostanie do wie 
lu szkół i zapoczątkuje na­
uczanie matematyki według 
nowoczesnych metod, różnią* 
cych się w sposób zasadniczy 
od tradycyjnego sposobu na­
uczania tego przedmiotu.



Nic nie uronić z urodzaju!

NADCHODZI
ŻNIWNY TRUD

Pomyślne wieści płyną od 
rolników; zapowiadają 
dobry urodzaj. Fachow­

cy twierdzą, że tegoroczne plo 
ny mogą być lepsze niż prze­
widywane na rok 1975. Spe­
cjalistom wtóruje statystyka: 
jak wynika z czerwcowego 
spisu rolnego, w Wielkopolsce 
intensywnie wzrasta hodowla. 
Zwłaszcza hodowla trzody 
chlewnej, która zwiększyła się 
w tym roku o ponad 14 pro­
cent (w gnieźnieńskim o 20 
procent). Tak więc z przewi­
dywaną — już w tym roku — 
obsadą 130 sztuk trzody na 
100 hektarów użytków rolnych 
znajdziemy się niespodzia­
nie aż w roku 1980!

Rolnicy nasi wzięli się sku­
tecznie za bary z kalendarzem, 
dowodząc, że i oni potrafią 
skracać czas realizacji pla­
nów gospodarczych.

Nie jest to niespodzianka 
dla inicjatorów nowej polity­
ki społeczno-gospodarczej par­
tii i rządu. Wprowadzono ją 
zaledwie 17 miesięcy temu, a 
przynosi ona wyraźne efekty, 
także w rolnictwie, o czym
świadczą m. in. obecne wyni­
ki hodowli.

Ale rolnictwo, jak żadna 
dziedzina gospbdarki, jest pod 
przemożnym wpływem aury.
Ta kapryśna pani 
nieraz zbyt Chojnie 
porę swoje dary, to 
zrosi dojrzały plon, 
wysuszy zawiązujące 

rozdziela 
i nie w 
za dużo 

to znów 
się kło-

sy. Obecnie nam sprzyja, ale 
czy będzie łaskawa i w czas 
żniw? Nie ma co czekać na 
odpowiedź. Musimy przygoto­
wać się i ną to, że będziemy 
zbierać z pól w niesprzyjają­
cych warunkach.

Niedawny list Biura Poli­
tycznego KC partii kieruje 
swój żniwny apel nie tylko 
do rolników. W kampanii o 
przyszłoroczny chleb, mięso i 
karmę konieczny jest szeroki 
udział niemal wszystkich. Nie 
ekipami żniwnymi z miast ma 
my pomóc — bo to ostatecz­
ność — ale uprzednim przy­
gotowaniem sprzętu, części za 
miennych, sprawną organiza­
cją usługowego zaplecza dla 
żniwiarzy, dostatecznym trans 
portem, dobrym zaopatrzeniem 
wsi. Jej sojusz z miastem ma 
teraz swą konkretną wymo­
wę.

Przygotowania do żniw sa w 
Wielkopolsce na ukończeniu. Do­
konano ogromu pracy, aby zapew 
nić sprawność 32 tysiącom trak­
torów, 2 122 kombajnom zbożo­
wym. 10 000 snopowiązałkom. To 
najpewniejsza broń rolnika w wal 
ce z czasem i aura. Sprzęt ten go 
towy jest w 95 procentach, wy­
remontowany w bazach maszyno­
wych i POM-ach. Ekipom napraw 
czym brak jeszcze niektórych czę 
ści zamiennych, napływaja jednak 
z fabryk — do „Bizona”. „Vistu- 
li”. do kosiarek „Osa”. Produkuje

je dodatkowo Poznańska Fabryka 
„ 2nBwnych. rogozińska 

..Rofama”, poonagaja „Stomil” do
£as,li:ow‘ klinowych, Poznań 

ska Fabryka Łożysk Tocznych, a 
nawet Zakłady Rowerowe swymi 
łańcuchami. Przygotowano też 
składnice częśai, koncentrując za­
opatrzenie specjalistyczne w pię­
ciu powiatach, niezależnie od ist­
niejących magazynów PZGS. Pra­
cę przewidziano tu na dwie zmia­
ny, także w niedziele.

Żniwa są coraz bardziej zmo 
toryzowane. Trzeba więc w 
porę napełnić wszystkie zbiór 

,mki paliwa, <zapewnić spraw­
ne usuwanie awarii na polach. 
Tutaj pełnić będzie nieprzerwa 
nie swą słttżbę 200 ekip po­
gotowia technicznego.

Ale nowoczesne maszyny 
mogą okazać się bezsilne przy 
niesprzyjającej pogodzie. Już 
teraz wiadomo, że będzie 
utrudniony sprzęt wylęgnięte­
go jęczmienia w powiatach 
Krotoszyn i -.Gostyń. Trzeba 
zatem w stan pełnej gotowoś­
ci postawić także park kon­
nych kosiarek. Mogą być po­
trzebne nie tylko w gospodar­
ce indywidualnej, gdyby dłu­
gotrwałe deszcze, grad, poło- 
fyły dorodne zboża.

Rzecz dotyczy spraw ogrom- 
,nej wagi: nie sztuka zebrać ze 
ścierniska opuszczony kłos, 
trzeba go zebrać, zanim zosta 
nie opuszczony.* Na tym m. in. 
polega waga tych żniw. Toteż 
nie ma co liczyć na aurę, że 
słońce podsuszy ziarno i zbie- 
rzemy je z pól'samymi kom­
bajnami. Liczmy się z najgor-

1 może wyjść do pomocy na po- 
: la.
i O dzieci zatroszczą się jak 

zwykle koła gospodyń wiej- 
: skich, o wyżywienie muszą za 

dbać administracja, handel, 
transport. Trzeba też dać coś 

, ludziom na ochłodę, więc 
GS-y muszą mieć zapas napo­
jów chłodzących a przynaj­
mniej soków do wody. Chleb, 
mięso, wędliny, tłuszcze, po 
które nie trzeba by daleko jeż 
dzić ze wsi — to inna forma 
koniecznego zaopatrzenia. Jest 
również zadanie dla >służby 
przeciwpożarowej, która musi 
ubezpieczać żniwny wysiłek 
chroniąc domostwa, skoncen­
trowany sprzęt i zbiór przed 
ogniem.

Na środowym poszerzonym 
posiedzeniu Egzekutywy KW 
PZPR w Poznaniu padło stwier 
dzenie, że jeśli zdołamy teraz 
zebrać skrzętnie i sprawnie to 
co już wyrosło na polu, mo­
żemy dać z Wielkopolski obfi 
ty zbiór ziarna z hektara.

Gra idzie zatem o wielką 
stawkę. Dlatego tyle starań 
czyni aktyw partyjny, pań­
stwowy, służba rolna, aby nic 
nie zostało uronione z tego uro 
dzaju. Rzecz w tym, by każ­
dy, kto w jakikolwiek sposób 
weźmie udział w żniwach, speł 
niał obowiązki wzorowo, w po 
czuciu społecznego interesu.

szym, aby potemijiczyć — więk' 
sze zbiory.

Będziemy je sprzątać z 800 000 hek 
tarów wielkopolskich upraw zbo­
żowych. Najpierw rzepak, szaco­
wany łącznie na 50 000 ton, potem 
zapewne około 560 000 ton ziarna. 
Tu czekaja nas kolejne kłopoty. 
Trzeba będzie podsuszyć rzepak i 
zboże w specjalnych suszarniach, 
zmagazynować cały zbiór. Obec­
nie specjaliści sprawdzają przygo­
towanie suszarni na przyjęcie 
ziarna. _

Magazynów mamy jeszcze za ma 
ło. Wielkopolskie rolnictwo sięga 
więc po rezerwy. A sa takie — w 
każdym gospodarstwie rolnym. 
Wystarczy tylko, bez wyścigu o 
szybki skup, dostarczać zboże stop 
niowo do państwowych magazy­
nów. Umowy konsygnacyjne (o 
okresowe przechowanie ziarna u 
producenta) z PGR i spółdzielnia 
mi produkcyjnymi a także z in­
dywidualnymi rolnikami, umożli­
wia rozładowanie zbożowego 
„szczytu”.

Wysiłkowi wielkopolskich 
żniwiarzy musi towarzyszyć 
pełna pomoc organizatorska

usługowe-szerokiego zaplecza 
go rolnictwa, dla skrócenia 
czasu tej kampanii i jej peł-
nej efektywności.

— Nie trzeba nam ekip ź mia 
sta — mówią w PGR — po­
trzebna nam dobra opieka nad 
dziećmi, dobra organizacja ży 
wienia, wtedy nawet 80 pro­
cent żon robotników rolnych

ZBILUT SĘK

Tonaż naszej floty han­
dlowej wzrosnąć ma w 
1975 roku do około 3,5 

min. DWT, podczas gdy na 
koniec 1971 roku Polska Ma­
rynarka Handlowa, dyspono­
wała 265 jednostkami o tona­
żu 2 041 910 DWT. Tak poważ­
ny wzrost pozwoli na zwięk­
szenie około 60 procent (w po­
równaniu do roku 1970), prze­
wozu ładunków polskich cen­
tral handlu zagranicznego.

Zasadniczy kierunek rozwoju 
naszej floty handlowej, to tram 
py do przewozów ładunków ma 
sowych, kontenerowce, promy 
i duże masowce o nośności 
32 000 i 50 000 DWT. Taki kie­
runek wyznaczony został przez 
VI Zjazd PZPR, który w swo­
jej uchwale stwierdza m. in., 
że: podstawowym zadaniem 
gospodarki morskiej w latach 
1971—1975 jest zwiększenie u- 
działów wpływów z transpor­
tu morskiego w bilansie płat­
niczym kraju przez- dalszy, 
szybki i harmonijny rozwój 
żeglugi morskiej portów i za­
plecza remontowego floty”.

Po raz pierwszy problemy 
morskie zostały tak zasadni­
czo potraktowane przez naj­
wyższe ośrodki władzy w kra­
ju. Zgodnie z decyzjami VI Zjaz 
du apracowywany jest obec­
nie wszechstronny i powiązany 
z innymi dziedzinami życia w 
kraju, program rozwoju gospo 
darki morskiej, który będzie 
omawiany na jednym z naj­
bliższych plenarnych posie­
dzeń Komitetu Centralnego 
PZPR.

Pływający majątek i gospodarze
Będziemy mieli flotę liczną, 

dysponującą statkami o wyso-

Budowa masowca dla Norwegii 
o nośności 23 000 ton. Statek 
buduje Stocznia im. Komuny Pa­

ryskiej w Gdyni.
CAP — Ukłejewski

Gospodarka morska (1)

Na wysokiej 
sprzyjającej fali 

kim, jak na nasze warunki, jednostki zbliżone do eks- 
tonażu. Teraz zasadniczym ploatowanych już — typu
problemem jest właściwe jej 
wykorzystanie dobra organi­
zacja eksploatacji. Ten obo­
wiązek spoczywa na dwóch 
polskich armatorach, którymi 
są Polskie Linie Oceaniczne, 
mające swoją siedzibę w Gdy­
ni oraz Polska Żegluga Mor­
ska w Szczecinie.

PLO dysponowało na po­
czątku 1971 roku 145 jednost- 
kami o nośności 833613 DWT. ’ 
W ciągu ubiegłego roku arma 
tor ten otrzymał 12 nowych 
jednostek i na początku tego 
roku stan posiadania zwięk­
szył się do 157 statków o łącz­
nej nośności 904585 DWT.

Wyniki, które uzyskują stat 
ki tego armatora, świadczą o 
dobrej pracy zarówno załóg, 
jak i- działów organizacyjno- 
eksploatacyjnych, które czu­
wają nad ^odpowiednim do­
borem ładunków w portach na 
całym świecie. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym w 1972 
roku PLO ma przewieźć około 
5 min. ton ładunków więcej, 
zaś nadwyżka dewizowa po­
winna wzrosnąć o prawie 60 
min. złotych dewizowych.

PLO zajmuje się również 
żeglugą promową, która — 
jak twierdzą fachowcy — ma 
zwłaszcza w rejonie Bałtyku 
i Morza Północnego, kolosalną 
przyszłość. Dysponujemy trze 
ma promami, w tym roku o- 
trzymamy jeszcze czwarty ze 
Szwecji, przystosowany do 
przewozu zarówno wagonów 
kolejowych jak i samochodów, 
który kursować • będzie ze 
Świnoujścia do Ystad lub Tre- 
leborga. ; Nasi konstruktorzy 
opracowują już dla polskich 
stoczni projekty promów sa- 
mochodowo-kolejowych, które 
eksploatowane będą' przez 
PLO na Bałtyku i na Morzu 
Północnym.

Drugi nasz potentat, to Pol­
ska Żegluga Morska. Armator: 
ten pod koniec ubiegłego ro­
ku dysponował 109 statkami, 
o łącznym tonażu 1146,1 tys. 
DWT, z czego większość to 
jednostki do przewozu ładun­
ków suchych. W 1971 roku 
PŻM osiągnęła milionową to­
nę nośności, która znajdowała 
się w przejętym statku pol­
skiej konstrukcji „Obrońcy 
Poczty”. W roku ubiegłym 
PŻM otrzymał m. in. dwa 
statki po 32 000 DWT ze Stocz 
ni im. A. Warskiego w Szcze­
cinie, trzy jednostki po 23 000 
DWT ze Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni oraz jeden 
statek — 51 000 DWT ze Stocz 
ni Burmeister and Wain w 
Kopenhadze.

Większość tych statków to 

„Ziemia” i „Manifest Lipco­
wy”, nowe — to jednostki spe 
cjalistyczne, masowce prze­
znaczone do przewozu siarki 
w stanie suchym. Istniejące 
w ramach PŻM Zakłady 
Trampingu Oceanicznego, 
Trampingu Bliskiego i Śred­
niego Zasięgu oraz Zbiorni­
kowców, znacznie przekroczy­
ły zadania planowe. W 1971 
roku jednostki PŻM przewio­
zły 11,8 min ton ładunków 
polskiego handlu zagraniczne­
go, 1 785 000 ton towarów mię 
dzy obcymi portami oraz 
141 000 ton ładunków tranzyto 
wych.

W związku z budową Portu 
Północnego, sporo uwagi poś­
więca się w PŻM planom roz 
woju floty zbiornikowców. 
Jest on w trakcie opracowy­
wania i zakłada, że armator 
ten powinien otrzymać 4 — 6 
statków o nośności 100 — 
120 000 ton każdy.

Ludzie są twardzi, ale...
Czy zdajemy sobie wszyscy 

sprawę z tego, jak trudna*1 i 
zarazem wyczerpująca pod 
względem fizycznym i psy­
chicznym jest praca na stat­
kach?

Wprowadzanie coraz więk­
szych i szybszych jednostek 
powoduje, że armatorzy kieru 
jąc się względami ekonomicz­
nymi skracają do minimum 
postoje statków w portach. 
Dostosowują się do tego rów­
nież same porty, gdzie doke- 
rzy potrafią już w ciągu nie­
wielu godzin rozładować lub 
załadować statek o kilkuna­
stotysięcznym tonażu.

■ Przed niewielu jeszcze laty 
polskie statki zawijały po 
drodze do wielu portów, gdzie 
stały po kilka czy nawet kil­
kanaście .dni. Teraz wielka 
jednostka z węglem np. na 
linii japońskiej, wychodzi ze 
Świnoujścia, zatrzymuje się 
po drodze w jednym z portów 
na kilka godzin, aby pobrać 
paliwo, dopływa do portu ja 
pońskiego, skąd po 36 a nawet 
24 godzinach wraca z nowym 
ładunkiem. Niewiele więę o- 
kazji mają marynarze na od­
poczynek i wyjście aa ląd. 
Wszystko to sprawia, że przez 
długie tygodnie załogi odcię­
te są od bezpośredniego kon­
taktu z lądem, a przecież wy­
trzymałość psychiczna ludzi 
ma swoje granice, których pod 
żadnym pozorem nie wolno 
przekraczać.

Dokończenie na str. 4
MACIEJ STABROWSKI

Bezpośrednio po niedawno minio­
nej piątej rocznicy agresji, w 
której wyniku Izrael okupuje 

po dziś dzień przeszło trzy 
razy więcej niż wynosi po­
wierzchnia tego państwa te­
rytoriów trzech sąsiednich państw 
arabskich — Tel Awiw stał się are­
ną znamiennej dyskusji.

W czerwcu 1967 roku rząd izrael­
ski wmawiał światu, że do rozpoczę­
cia wojny przeciwko państwom arab 
skim był zmuszony „zagrożeniem 
swej integralności ze strony Egiptu”. 
Nie tylko napadnięte państwa arab­
skie (Egipt, Jordania, Syria), ale i 
Pozostałe oraiz postępowa społecz­
ność międzynarodowa uznały to już 
wówczas za kłamliwy pretekst, część 
opinii światowej przyjęła to z niedo­
wierzaniem. Im więcej zaś czasu 
upływa od tamtych wydarzeń, tym 
więcej państw — także z grona tych, 
które sprzyjają Izraelowi — odrzuca 
ten punkt widzenia Tel Awiwu na 
przyczyny wybuchu wojny czerwco­
wej 1967 roku.

NIE BYŁO NIEBEZPIECZEŃSTWA
Dzisiaj, z perspektywy pięciu lat, 

° rzeczywistych powodach ataku na 
Państwa arabskie mówią także ów­
cześni niektórzy głośni „aktorzy” 
izraelskiej agresji. Oto generał izrael 
ski Matityahou Peled — ten, który 
Podczas wojny 1967 roku był szefem 
^ydziału logistycznego — stwierdza 
bez żadnych osłonek: nie było żadne 
go niebezpieczeństwa eksterminacji 
Państwa hebrajskiego ze strony 
Egiptu: nie ma nawet dowodów na 
to, że Egipcjanie rzeczywiście zamie- 
rzali wówczas zaatakować Izrael. In-

| BLISKI WSCHÓD Ani wojna, ani pokój
ny generał izraelski — w 1967 roku 
szef wydziału wywiadu wojskowego, 
a obecnie oficjalny komentator woj­
skowy rządu — Haim Herzog, nawo 
łując do zaprzestania dyskusji na 
ten temat, także, chociaż z pewnym 
zażenowaniem przyznał, iż przed 
pięciu laty nie było żadnego realne­
go niebezpieczeństwa arabskiego w 
stosunku do Izraela. „Ani sztab 
izraelski — mówi dzisiaj gen. Haim 
Herzog — ani Pentagon (minister­
stwo obrony USA — przyp. tk), cp 
potwierdzają pamiętniki ówczesnego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Johnsona — nie wierzyły w takie 
niebezpieczeństwo”. Gen. Peled przy­
pomina zaś, że według danych 
izraelskiego wywiadu wojskowego, 
na przełomie maja i czerwca 1967 
roku Egipt nie był przygotowany do 
wojny.

Czy coś więcej trzeba dodawać, żeby 
powiedzieć dlaczego właśnie 5 czerwca 
1967 roku doszło do trzeciej w ciągu dzie­
więtnastu wówczas lat istnienia Izraela je­
go agresji na państwa arabskie? Cel tej na­
paści był już wtedy oczywisty: zadecy­
dowały zaborcze apetyty Tel Awiwu w 
stosunku do ościennych państw arab­
skich.

Państwo izraelskie udowadnia to każde 
go niemal dnia minionego pięciolecia, nie 
zgadzając się na żadną inicjatywę poli­
tyczną, która miałaby i mogłaby dopro­
wadzić do zakończenia okupacji tery­
toriów arabskich. A świadectwo temu, 
że nie było i nie jest inaczej daje dzisiaj 
niejeden z przywódców politycznych 

izraelskich. Oto na przykład Bentov — 
członek rady ministrów w okresie agresji 
czerwcowej — stwierdza, że „historia z 
niebezpieczeństwem eksterminacji zosta­
ła wymyślona, by uzasadnić aneksję ziem 
okupowanych”.

WZMOŻONE PROWOKACJE

Znamienne to, że niektórzy spo­
śród autorów i „aktorów” agresji 
izraelskiej odkrywają prawdziwe 
karty polityki izraelskiej sprzed pię­
ciu lat. Ale — podkreślamy zara­
zem — nie są to nowe odkrycia, bo 
przecież wystarczy sięgnąć po wszę­
dzie dostępne dzienniki amerykań­
skie z przedednia tej agresji izrael­
skiej, by na przykład w gazecie 
„New York Times” z 4 czerwca 1967 
r. przeczytać korespondencję Jamesa 
Restona, a w niej stwierdzenie: 
„Kair nie chce wojny i na pewno 
nie jest do niej przygotowany... Nie 
widać obrony cywilnej”.

Rząd izraelski uważa, oczywiście, 
omawianą tu dyskusję za „szkodliwą 
i jałową”, jako że odsłania ona kłamli 
wość urzędowej propagandy upra­
wianej na użytek własnego społe­
czeństwa. Rząd czyni więc nadal 
swoje, czyli umacnia swe pozycje na 
arabskich terytoriach okupowa­
nych, jednocześnie odmawiając udzia 
łu nawet w dyskusjach na temat 
wycofania się z obszarów zagarnię­
tych państwom arabskim. Co pewien 
czas inicjuje zbrojne starcia, jak np. 

bitwę powietrzną w dniu 13 bm. 
z samolotami egipskimi czy też 
szczególnie często powtarzające się 
ataki na terytorium Libanu, czego 
najświeższym przykładem stał się 
brutalny desant środowy.

JESZCZE RAZ „NIE” 
IZRAELA

W atmosferze zarysowującego się 
odprężenia w stosunkach międzyna­
rodowych, co odczuwa zwłaszcza 
Europa, rodzą się inicjatywy i ten­
dencje do osłabienia napięcia także 
w tych rejonach świata, gdzie im­
perializm zbrojnie znaczy swą 
ekspansję. Dotyczy to również Blis­
kiego Wschodu.
* Znowu otwierają się perspektywy 
wznowienia misji mediacyjnej 
szwedzkiego dyplomaty Gunnara 
Jarringa, który z ramienia Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych miał­
by doprowadzić do wykonania rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa ONZ z 22 
listopada 1967 roku. Z punktu wi­
dzenia pokojowego rozwiązania tego 
konfliktu najistotniejszym zadaniem 
sformułowanym w tym dokumencie 
jest wycofanie wojsk izraelskich 
z wszystkich okupowanych teryto­
riów arabskich. Temu zaś znowu 
i nadal w kategoryczny sposób sprze 
ciwia się rząd izraelski.

Ustami swego ministra spraw zagra­
nicznych Aby Ebana rząd izraelski 
w tych dniach potwierdził swoje stano­

wisko w tej sprawie, uzasadniając to 
tym, że Jarring nalega „na wycofanie się 
Izraela z większości (podkr. tk) 
okupowanych ziem arabskich”. Jest to 
pewne novum zaostrzające stanowisko 
Izraela, który nie chciałby zwrócić na­
wet większej części zagarniętych ziem, 
podczas, gdy dawniej Tel Awiw 
dawał do zrozumienia, że cho­
dziłoby o pewne z nieznaczne po­
prawki graniczne. Do wojowniczych 
manewrów należą też prowokacyjne wy­
prawy izraelskich samolotów nad tery­
toria Libanu i Syrii czy też ścigaczy w 
pobliże wybrzeży libańskich.

Zupełnie podobnie jak pięć lat temu 
towarzyszą temu nawoływania niektó­
rych izraelskich działaczy politycznych 
do „dania nauczki Arabom”. Tylko czasy 
już nie te same.

Izrael nie osiągnął żadnego z zamierzo­
nych swą napaścią z 1967 roku celów 
strategicznych. Antyimperialistycz 
ne rządy arabskie, tam, gdzie Wówczas 
one działały, nie tylko — wbrew rachubom 
Tel Awiwu — nie zostały osłabione, ale 
przeciwnie: umocniły się. Korzystają one 
z usankcjonowanego sojuszami przyjaźni 
poparcia Związku Radzieckiego, a także 
innych krajów socjalistycznych.

Jeśli więc teraz, w szóstym roku 
trwania agresji izraelskiej, nad Ni­
lem coraz częściej mówi się o tym, 
że stanu „ani wojna, ani pokój” nie 
można utrzymywać, to zgodne to 
jest z tym, co przewiduje rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa ONZ: ziemie 
okupowane muszą wrócić do krajów 
arabskich. Najlepsza z dróg wiodą­
cych do tego celu — rozwiązanie po­
lityczne — stoi otworem. Rzecz je­
dnak w tym. by chciał na nią wstąpić 
również rząd izraelski.

TADEUSZ KACZMAREK
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PO RÓWNI POCHYŁEJ
Ja kapitan Legii Cudzo­

ziemskiej, Waldemar Li- 
sowski składam protest 

na prokuratora. Stwierdzam, 
że powyższy prokurator zało­
żył spisek na moją osobę. 
Ciągle stoi pod drzwiami i do­
sypuje mi cyjanku potasu do 
jedzenia...” — takie pismo spo­
rządził w więzieniu (przebywa 
tam nadal) oskarżony Lisow­
ski, symulując chorobę psy- 
chiczą. Udawanie niepoczytal­
nego, co spowodowało długo­
trwałe badania psychiatryczne 
oraz dwie ucieczki (jedna ze 
szpitala dla nerwowo chorych) 
przedłużyły postępowanie kar­
ne. Nie udało się jednak Li­
sowskiemu uniknąć odpowie­
dzialności za napad rabunko­
wy dokonany 27 czerwca 1970 
roku w Racocie (pow. Koś­
cian).

Tego dnia oskarżony zakoń­
czył pracę (na budowie w Lu­
boniu) w stanie kwalifikują­
cym go do izby wytrzeźwień, 
po czym udał się na imieniny 
kolegi. Wypił tam ćwiartkę spi 
rytusu. Około godziny 22 na 
szosie pod Racotem zatrzymał 
motocyklistę i zażądał jego po­
jazdu. Kiedy usłyszał „nie” 
— tępym narzędziem dwa razy 
silnie uderzył właściciela po­
jazdu w głowę. Potem wyrwał 
motocykliście kask i powtó­
rzył atak. Poturbowany kie­
rowca uciekł i natychmiast za­
wiadomił MO. Funkcjonariu­
sze po kilkudziesięciu minu­
tach znaleźli oskarżonego w 
odległości 2 km od miejsca 
przestępstwa. Lisowski spał w 
rowie. Obok stał nieuszkodzo­
ny motocykl.

Sąd Wojewódzki w Pozna­
niu stwierdziwszy, że Walde­
mar Lisowski dokonał napadu 
rabunkowego w zamiarze uzy 
skania motocykla do krótko­
trwałej przejażdżki, orzekł' ka­
rę 5 lat pozbawienia wolności. 
(Orzeczenie to nie jest prawo­
mocne). W uzasadnieniu wy­
roku Trybunał podkreślił, że 
oskarżony prowadził naganny 
tryb życia już jako kilkuna­
stolatek.

Według danych Komendy 
Wojewódzkiej MO w Pozna­
niu pod koniec ub. roku w 
Wielkopolsce było 3 179 nielet­
nich, tzw. moralnie zagrożo­
nych. Należeli do nich m. in. 
wagarowicze, uciekinierzy z 
domów rodzinnych, młodocia­
ni niemal alkoholicy — sło­
wem tacy, którzy wymagają 
zastosowania szczególnych śród 
ków opiekuńczo-wychowaw­
czych, a niekiedy również lecz 
niemych. Jest to pole działania 
szeregu instytucji, które mu­

Prawie rok temu Sejm 
PRL uchwalił doniosłą 
ustawę o przejściu na 

osoby prawne Kościoła rzym­
skokatolickiego oraz innych 
Kościołów i związków wyzna­
niowych własności niektórych 
nieruchomości, położonych w 
Polsce Zachodniej i Północnej. 
W kilka dni później, bo już 29 
czerwca 1971 r., akt najwyż­
szej władzy państwowej 
wszedł w życie. Okres roku, 
który dzieli nas od tamtej da 
ty, wypełniony został ogro­
mem pracy organów państwo­
wych, które musiały przy goto 
wać potrzebną dokumentację 
i kilka tysięcy decyzji admi­
nistracyjnych, niezbędnych do 
wykonania ustawy.

Nie będzie chyba od rzeczy 
przypomnieć w tym miejscu, 
że na własność Kościoła rzym­
skokatolickiego (a również i in 
nych związków wyznanio­
wych) przeszedł nieodpłatnie 
cały majątek, który w dniu 1 
stycznia 1971 r. znajdował się 
w faktycznym władaniu koś­
cielnych osób prawnych, a 
więc parafii, seminariów du­
chownych, diecezji, zakonów i 
innych jednostek kościelnych, 
przy czym przez „faktyczne 
władanie” rozumie się użytko­
wanie, najem, dzierżawę, jak 
również inny tytuł prawny, a 
także korzystanie z nierucho­
mości bez tytułu prawnego.

Wynika z tego, że faktyczne wla 
danie oceniane jest według stanu 
z dnia 1 stycznia 1971 r. i opiera 
się na rzeczywistym korzystaniu 
w tym dniu z nieruchomości. Nie 
ma natomiast w tym przypadku 
znaczenia okoliczność, czy kościel­
na osoba prawna miała tytuł 
prawny do tego władania.

Przyjęcie przez ustawodawcę ta­
kiego rozwiązania miało tę szcze-

1 GŁOS WIELKOPOLSKI AB 
Nr 148 (8810) 23 VI 1972 

szą pomóc rodzicom (lub ich za 
stąpić) w reedukacji owych 
nieletnich. Inaczej mogą oni 
wkroczyć na drogę przestęp­
stwa tak jak Waldemar Li­
sowski.

Oskarżony ten mając 15 lat 
pił alkohol, wagarował, ucie­
kał z domu. W tym czasie oj­
ciec oskarżonego przewlekle 
chorował. Matka obciążona 
zaś pracą zawodową i wycho­
wywaniem rodzeństwa oskar­
żonego nie potrafiła zawrócić 
go ze złej drogi. Zaczęła więc 
zabiegać o pomoc.

„Zwróciłam się do TPD, Ligi, 
Kobiet i kilku innych instytucji 
interesujących się sprawami dzie­
ci, młodzieży, rodziny — napisze 
późrMej w liście do Sądu. — 
Wszędzie obiecano mi pomóc w 
reedukacji syna. Jednakże wszyst­
kie obietnice pozostawały obiet­
nicami...”

Pozostawiony samemu sobie 
chłopak szybko staczał się po 
równi pochyłej. Wkrótce inge­
rencja instytucji opiekuńczo- 
wychowawczych nie była już 
potrzebna. Lisowski popełnił

Refleksje 
z sali sądowej

bowiem dwa przestępstwa 
(włamanie i kradzież), w wy­
niku czego został umieszczony 
w domu poprawczym. Wkrót­
ce po opuszczeniu owej pla­
cówki ponownie wszedł w kon 
flikt z prawem. Ciąg dalszy tej 
drogi życiowej to więzienie i 
kolejne przestępstwa. Walde­
mar Lisowski stał się recydy­
wistą...

W ub. roku „Gazeta Sądo­
wa i Penitencjarna” (nr 11/71) 
podała, że w więzieniach ma­
my 18 tys. recydywistów, któ­
rzy stanowią 33 procent ogółu 
skazanych. ‘Dane te ukazują 
jak wielkie znaczenie dla 
przeciwdziałania przestępczo­
ści ma resocjalizacja recydy­
wistów. Zadanie to, oczywiś­
cie znacznie trudniejsze od 
ingerowania w losy nieletnich 
moralnie zagrożonych, Tobcią- 
ża przede wszystkim zakłady 
karne oraz środowiska zawo­
dowe, do których trafia eks- 
więzień.

Na przykładzie sprawy Li­
sowskiego można powiedzieć, 
że kara pozbawienia wolności 
nie zawsze jest równoznaczna 
z konsekwentnym oddziaływa 
niem resocjalizacyjnym na 
skazanego. Otóż w 1966 roku 
Waldemar Lisowski za czyn­
ne i słowne znieważenie mili­
cjanta otrzymał 9 miesięcy

W Polsce zachodniej i północnej

Kościół otrzymuje tytuły własności
gólną zaletę, że uwolniło wykonaw 
ców ustawy od konieczności żmud 
nego badania tytułów prawnych 
poprzednich właścicieli objętego 
ustawą majątku. W rezultacie za­
kończenia prac, związanych z 
przekazywaniem mienia, Kościół 
rzymskokatolicki stanie się peł­
noprawnym właścicielem około 
7.000 obiektów sakralnych, miesz­
kalnych i gospodarczych, licznych 
cmentarzy, placów i gruntów rol­
nych.

Ustawodawca nie ograniczył 
jednak uprawnień Kościoła je­
dynie do otrzymania tego, 
czym faktycznie władał w 
dniu 1 stycznia 1971 r., jak to 
stanowi art. 1 ustawy. Zważyw 
szy na zaistniałe niekiedy bar­
dzo skomplikowane stany, któ­
re nie mieszczą się w poję­
ciu „faktycznego i wyłącznego 
władania”, ustawodawca upo­
ważnił Radę Ministrów do nie 
odpłatnego przekazania rów­
nież takich niektórych nieru­
chomości państwowych, który­
mi faktycznie nie władał w 
dniu 1 stycznia 1972 r. Przepis 
ten wychodki daleko naprze­
ciw życzeniom kierownictwa 
Kościoła rzymskokatolickiego 
i dotyczy pewnych szczegól­
nych sytuacji współużytkowa­
nia pewnych obiektów przez 
Jednostki kościelne i państwo­
we, bądź organizacje społecz­
ne.

Realizacja ustawy przebiega 
sprawnie. Organy państwowe, któ­
rym ustawodawca zlecił wykona­
nie tego doniosłego aktu dokła­
dają wszelkich starań, aby dobrze 
i szybko wypełnić ciążący na nich 
obowiązek. Dzięki temu przewidu­
je się, że wkrótce wydziały do 

więzienia. Spędził je w... 
czterech zakładach karnych. 
W każdym z nich przebywał 
2 — 3 miesiące. Taki krótki 
okres może pozwala rozpo­
znać osobowość więźnia. Na 
pewno jednak uniemożliwia 
przeprowadzenie zabiegów re­
socjalizacyjnych, które mo­
głyby później owocować.

Jedną z najważniejszych prze­
szkód w rzeczywistym powrocie 
V. Lisowskiego^ do społeczeństwa 

był alkoholizm. Oskarżony pił nie 
mai codziennie. O godz. 5 nad ra 
nem często gościł w bufecie 
dworcowym, gdzie zamiast śniada 
ma wysuszał kilka butelek piwa. 
(Leczenie przeciwalkoholowe o- 
skarzonego, a raczej nieśmiałe 
próby takiego leczenia, to także 
seria nieprawidłowości w działaniu 
różnych instytucji). Właśnie prze­
de wszystkim pijaństwo było przy 
czyną tego, że oskarżony stale 
zmieniał miejsce zatrudnienia 
(zwalniano go lub rzucał pracę).

W kilku zakładach, w któ­
rych W. Lisowski pracował 
nieco dłużej doszło do cze­
goś, w co trudno uwierzyć.

Podczas procesu o napad rabun 
kowy na jedno z pytań Sądu, o- 
skarźony odpowiedział, że na bu­
dowie w Luboniu kierował bryga­
dą pracowników Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Robót Instalacyj­
nych w Poznaniu. Jakkolwiek w 
tej fazie postępowania W. Lisow­
ski już nie symulował choroby 
psychicznej to jednak stwierdze­
nie „byłem brygadzistą" zakrawa­
ło na „bombę" równoznaczną z 
nominacją na kapitana Legii Cu­
dzoziemskiej. No bo, kto powie­
rzyłby kierowanie zespołem — re 
cydywiście, nałogowemu alkoholi­
kowi, człowiekowi o skandalicznej 
opinii w miejscu stałego zamiesz­
kania. A jednak... Świadek Włady 
sław Z. potwierdził: oskarżony 
był brygadzistą na budowie w Lu 
boniu.

Pasowanie człowieka z mar­
ginesu kierownikiem zespołu 
jest sprzeczne przede wszyst­
kim z zasadami moralności. 
O naruszeniu zasad bezpie­
czeństwa należy natomiast 
mówić w związku z tym, że 
oskarżony — nałogowy alko­
holik, zatrudniony był w 
PKS Nowa Sól jako kierow­
ca, a w Zielonogórskim Przed 
siębiorstwie Sprzętu Budow­
lanego — jako operator spy­
chacza.

Jedna sprawa karna, a jak­
że wiele ujawnia nieprawidło 
wości w przystosowywaniu spo 
łeczno-zawodowym młodego 
człowieka. Może te nieprawi­
dłowości nakładające się na 
siebie zadecydowały, że Wal­
demar Lisowski dotychczas 
nie mógł znaleźć drogi powro 
tu do społeczeństwa.

MICHAŁ ŁUCZAK

spraw wyznań prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych zakoń­
czą w zasadzie wydawanie de­
cyzji uwłaszczeniowych na pod­
stawie art. 1 ustawy. Będzie to 
oznaczać, iż najważniejsza część 
nałożonych na te organa zadań 
zostanie w ten sposób wykonana. 
Optymizm ten potwierdzają napły 
wające informacje z województw 
objętych ustawą, które dowodzą 
również, że obie strony (Państwo 
i Kościół) przestrzegają ściśle 
wspólnych ustaleń dotyczących in 
terpretacji postanowień ustawy. 
Dobrej współpracy jednostek 
kościelnych i organów państwo­
wych sprzyja duże zrozumienie, z 
jakim władze państwowe odnoszą 
się do postulatów Kościoła.

Akty nadania majątku po­
szczególnym instytucjom koś­
cielnym wręczane są pro­
boszczom parafii, przełożonym 
domów zakonnych, przedsta­
wicielom seminariów duchow­
nych i innych jednostek orga­
nizacyjnych Kościoła prze­
ważnie podczas organizowa­
nych w tym celu uroczystych 
spotkań duchowieństwa z prze 
wodniczącymi powiatowych 
rad narodowych i kierownika­
mi wydziałów do spraw wyz­
nań PWRN. Niekiedy biorą 
także udzia| delegaci kurii 
biskupich.

Masowy udział duchowieństwa 
parafialnego w spotkaniach oraz 
ich liczny udział w dyskusji świad 
cza o głębokiei trosce szeregowe­
go kleru polskiego, zamieszkałe­
go na naszych prastarych zie­
miach. o snrawy tak bliskie każ­
demu Polakowi, które określamy 
mianem: Ojczyzna, dobro społecz 
ne. dobrobyt obywateli, porządek, 
dyscyplina społeczna, rzetelna pra 
ca dla dobra własnego 1 ogółu.

Wiele miejsca w rozmowach 
księży z gospodarzami powiatów

Sztambuchowe zapisy
Czciciela Muz

Jedni zachwycają się zacho 
dzącym słońcem nad je­
ziorem, inni maskotkami; 

poetycką wenę Ryszarda Danec­
kiego wyzwalają panie. I są to 
raczej emocje estetyczne niż ja 
kiekolwiek inne.

W przeciwieństwie na przy­
kład do „Portretów imion" Kazi­
miery Iłłakowiczówny, które mia 
ły na uwadze stworzenie synte­
tycznych portretów, Danecki zda 
je się być najbardziej podatny 
na samo brzmienie imion kobie­
cych. Dowcip „Portretów imion" 
Iłłakowiczówny wynikał z wró­
żebnego rokowania o przyszłości 
określonych ludzi w oparciu o 
skojarzenia związane z charakte 
rem lub kolejami życia wielu In 
nych ludzi; w „Dedykacjach" 
Daneckiego dowcip tkwi w za­
pisach stanu uczuć bohatera li­
rycznego, uczuć animowanych 
w każdym przypadku przez okre 
śloną jedną kobietę.

To co Ryszard Danecki zaw­
dzięcza kobietom jako poeta 
zwierzał kiedyś prozą w wywia­
dzie prasowym, teraz to samo 
mową wiązaną wyraził w „De­
dykacjach" między innymi w na 
stępującym fragmencie wpisu 
„Do Longiny":
Witam ciebie, Longino prolongino, 
epoko kolejna mojej męskiej ery — 
przedłużenie moje trzynaste!

Słowo „przedłużenie" jest w 
tym komunikacie zwierzeniowym 
najważniejsze. Za czym idzie — 
wymóg niejako programowego 
poszerzania kręgu nie tyle wiel 
bicielek, ile obiektów adoracji.

Nie ma to jednak u autora 
„Dedykacji" charakteru hobbysty 
cznego powiększania kolekcji 
etc.; wiersze pomieszczone w 
zbiorku „Dedykacje" są bowiem 
niesłychanie kontemplacyjne, ide 
alizujące; erotyki można się tu 
więc doszukać tylko w nielicz­
nych kontekstach. I to jest zro­
zumiałe. Ileż bowiem pań można 
rzeczywiście miłować?

„Dedykacje" Daneckiego u- 
trzymane są zatem w stylu wpi 
sów sztambuchowych, mają też 
co się zowie charakter wielbią­
cy, podkreślany ustawicznie swo­
istą retoryką zaklęć i modlitew­
nych wręcz aktów strzelistych; 
są więc one w większej mierze 
wyrazem deklaracyjnej adoracji 
niż katalogiem sukcesów miłos­
nych, więcej mówią o dyspozy­
cjach bohatera lirycznego niż o 
zaspokojeniu pożądań, nakłania 
ją raczej do kontemplacji niż do 
folgowania popędom. A to są ce 
chy wielce znaczące dla formo­
wania dzisiejszej obyczajności 
i kultury współżycia.

zajmowały sprawy zagospodarowa 
nia terenu, normalizacji stosun­
ków między Państwem i Kościo­
łem. włączania się kleru i wier­
nych do czynów społecznych ma­
jących na celu uporządkowanie 
nieczynnych cmentarzy, osiedli 
oraz zagospodarowanie turystycz­
ne terenów przygranicznych. O 
sprawach tych mówili m. in. przed 
stawiciel wrocławskiej kurii arcy 
biskupiej, ks. dr Stanisław Wszo 
lek, ks. Wincenty Tarnogrodzki 
— dziekan i proboszcz parafii św. 
Henryka we Wrocławiu, ks. pra­
łat Kurzak z pow. nowosielskiego.

Spośród licznych głosów w 
dyskusji na szczególne podkre 
ślenie zasługuje jakże wymów 
na i patriotyczna wypowiedź 
ks. Jana Kozaka, proboszcza 
parafii Zgorzelec: „My, wy­
chowankowie seminarium du­
chownego we Wrocławiu, za­
wsze uważaliśmy, że żyjemy 
tu na prastarych ziemiach 
polskich; o te ziemie walczył 
mój ojciec w 2 Pułku Piecho 
ty, a na cmentarzu leżą je­
go koledzy... Przekazanie nie­
ruchomości Kościołowi uważa 
my za akt dobrej woli najwyż 
szych władz państwowych”. W 
podobnym tonie utrzymana by 
ła wypowiedź innego, młode­
go wikariusza, na spotkaniu 
w Brzegu (woj. opolskie). Po 
wiedział on mianowicie, fże 
duchowieństwo parafialne jest 
twiązane z ustrojem Polski 
Ludowej i popiera polską ra­
cję stanu. Wyraził on następ­
nie pogląd! iż każdy ksiądz 
jest za ^ym ustrojem. Żyjemy 
— oświadczył — w Polsce Lu 
dowej i realizujemy jej zada­
nia wraz z całym narodem, 
którego jesteśmy nieodłączną 
częścią.

JÓZEF MARANOWSKI

„Dedykacje" nie tyle więc pod 
dają próbie życia obowiązujący 
kodeks moralny, ile właśnie sta 
nowią transpozycję kultury uczuć 
i z lekka pikantną wykładnię 

współczesnego obyczaju. Wiele na 
to dowodów w owych wierszach 
do sztambucha; najpełniej zdaje 
się wyrażać ten modus poetyzo­
wania Ryszarda Daneckiego 
wstęp wiersza „Danucie":
Jest dana nuta: imię Danuta —- 
od niej i o niej psalmu melodię 
trzeba ułożyć — pieśń ma być 

smutna,
lecz ja poważnym być Już nie 

mogę!
Wrażliwość sprzymierza się tu 

zwykle z typową barokową sztu 
katerią, ozdobną stylizacją i za­
razem skłonnością do żartu, ja­
ko że zwykle towarzystwo ko­
biet wyzwala przecież dowcip, 
chęć rywalizacji, zwracania na 
siebie uwagi, zjednania sympa­
tii. Przyroda uregulowała to już 
u zarania przydając samcom 
stosowną siłę i jaskrawsze barwy; 
ludzie muszą tego typu niedostat 
ki nadrabiać inteligencją.

Pewna pikanteria „Dedykacji" 
Daneckiego polega więc na tym, 
że wygłaszający swe modlitew­
ne akty strzeliste bohater lirycz­
ny chętnie stylizuje się raz na 
satyra zdobywcę, spolszczonego 
już w epoce sielankopisarstwa 
pod postacią pożądliwego kozła 
leśnego, a raz (i ta wersja pod­
miotu lirycznego wydaje się naj 
bardziej wartościowa) na Villo- 
nowskiego franta, marzącego o 
łaskach, jakie mogłyby być jego 
udziałem za sprawą szczodrych 
dziewcząt — gdyby był absolut­
nym panem swojej wolności.

Wydaje się, że za cały program 
poety, jaki konstytuuje jego 
nowy zbiór wierszy, obstoi ten 
fragment wiersza „Wstęp II”: 
Stroję się chwilą tą zawsze 

akurat —
wrastam w las, którego czas 

nie powali:

REDAKCJA ODPOWIADA
PASY BEZPIECZEŃSTWA 

KONIECZNE
Stanisław N. — Kupiłem samo­

chód osobowy. Słyszałem, że nale 
ży go wyposażyć w pasy bezpie­
czeństwa. Czy istnieje w tej spra­
wie jakieś zarządzenie?

RED. — Zgodnie z zarządzeniem 
Ministra Komunikacji 1 Ministra 
Spraw Wewnętrznych z 4 lutego 
1971 (M. P. nr 12/71 poz. 92) z
dniem 1 lipca 1972 obowiązek wy­
posażenia samochodów osobowych 
w pasy bezpieczeństwa ciąży na 
wszystkich posiadaczach samocho­
dów rejestrowanych po raz pierw 
szy po tym terminie. Ponadto pa­
sy bezpieczeństwa obowiązują rów 
nież posiadaczy samochodów oso­
bowych, którzy rejestrowali swoje 
pojazdy po raz pierwszy po 1 lip­
ca 1971, a które mają pojemność 
skokową silnika powyżej 1.400 
ccm sześć., dalej po 1 stycznia 
1972, które mają pojemność skoko 
wą silnika od 1.000 do 1.400 ccm 
sześć. Ze względu na bezpieczeń­
stwo ruchu drogowego oraz korzy 
stających z pojazdów, pożądanym 
jest, aby wszystkie pojazdy samo­
chodowe były wyposażone w pasy 
bezpieczeństwa, a więc również i 
te, które były rejestrowane wcze­
śniej.

SAMOCHÓD NA RATY 
DLA ROLNIKA

Stanisław B., Garby — Jestem 
rolnikiem, pragnę nabyć samochód 
osobowy na raty, marki „Wart­
burg**. Nie wiem jak dokonać tran 
sakcji.

RED. — Jeśli chodzi o samochody 
„Wartburg" i „Skoda", to są one ob 
jęte przydziałem Ministerstwa Han 
dlu Wewnętrznego oraz przewodni­
czących wojewódzkich rad narodo­
wych. Tam też należy czynić stara­
nia. Inne marki można nabyć nor 
malnie na raty, wpłacając do 30 
proc, wartości samochodu, resztę 
uzupełniając kredytem z ORS-u 
lub SOP-u. Sprzedaż prowadzi 
„Motozbyt", Poznań-Antoninek, 
ul. Gorysława.

ZABAWA NA ZWOLNIENIU 
LEKARSKIM

Irena K., Oborniki — Czy pracow 
nikowi, mającemu zwolnienie lekar 
skie z zaznaczeniem — „może 
chodzić" — wolno biegać po mie­
ście, chodzić do szkoły wieczoro­
wej, a nawet iść na bal, zdrowo 
pić i bawić się do rana?

RED. — Zaznaczenie „może cho­
dzić" nie znaczy, by chory miał pro 
wadzić tryb życia zdrowego czlowie 
ka. Automatycznie wyklucza te 
sprawy, o których Pani pisze. 
Przypuszczamy, że zaostrzona o- 
becnie koń troi a ukróci tego rodza­
ju praktyki. Są one bowiem nie­
dozwolone. (1572)

ELEWACJE W KOLEJNOŚCI
Lucyna G., Poznań — Zwracam 

się z prośbą o interwencję. Nasz 
dom, w którym mieszkam, przy ul.

KSIĄŻKA

w pień jeden zrastają się imiona, 
w trzystuimienną płeć—

Tyle, że słowo „płeć” w ostał 
niej liniijce można zastąpić sło­
wem „pamięć"; okaże się wtedy, 
że poeta — niespokojny o trwa 
łość swego własnego imienia — 
pewny może być tylko tej cząst 
ki, jaką zostawił w pamięci ży­
wych ludzi. A że wiadomo, iż na 
poezję najwrażliwsze bywają pa­
nie, więc zwrot ku nim zawsze 
się powinien odpłacić. I to jest 
zarazem pośredni dowód na to, 
że autor „Dedykacji" zwątpił był 
w jakiejś tam mierze w wartość 
przetrwale ikową swoich wier­
szy, tego co sam pisze.

Więc jak to w tego rodzaju 
pospiesznym, impresyjnym, oso­
bliwie kalkulowanym poetyzowa­
niu sztambuchowym bywa, nie­
bywale rzadko pojawia się tu 
też głębsza refleksja; można jej 
tropy postrzec zaledwie w pu­
encie wiersza „Do Łucji" oraz 
„Do Miły o miłości":
Ale niekiedy rudą nocą 
przychodzi przeźroczysta rozpacz — 
najzieleńsze z pytań: żyć — po co?

Tylko gałąź tknięta chorobą, 
gdy ramiona jej zbliżyć z sobą — 
zamiera w bezruchu: 
złamana.

Toteż zasadniczy wniosek, ja­
ki wynika z lektury „Dedykacji" 
Daneckiego, może być taki: szan 
se pamiętnikarskiego wpisywania 
wierszy widzieć by należało nie 
tyle w komunikatach zadowolo­
nego z siebie Czciciela Muz, ile 
w zadumie nad upływającym cza 
sem znużonego intensywnym ży 
ciem Amora. Ale na to jeszcze 
bodaj nie pora w przypadku bo 
hatera lirycznego tegoczesnych 
zapisów wierszowanych Ryszar­
da Daneckiego.

FELIKS FORNALCZYK
Ryszard Danecki — „Dedykacje". 
Wiersze do sztambucha. Wydawni­
ctwo Poznańskie, Poznań 1972, 
s. 45,3 nlb. Gustowne opracowanie 
graficzne Bronisławy Daneckiej.

Koziej 12, wymaga nowej elewa­
cji. Nasze interwencje i u właści­
ciela budynku i w Żrzeszen'u Wla 
ścicieli Nieruchomości do tej pory 
nie odnoszą skutku.

RED. — Jak nam wiadomo, na 
Starym Mieście w okolicach St. 
Rynku i pl. Kolegiackiego ponad 
160 budynków powinno otrzymać 
nową elewację. Prace te będą wy­
konywane przez kilka lat w kolej­
ności przewidzianej w planie Wy­
działu Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej Prezydium DRN — 
Stare Miasto.

Niezwykły 
połów

Szczęśliwy i rzadko spoty­
kany połów udał się ostatnio 
dwom gostyńskim wędka­
rzom. Zygmunt Stelmaszczyk i 
Bronisław Janicki po 45-mi- 
nutowej szamotaninie wyłowi 
li karpia o wadze 19,8 kg i 
długości 90 cm. Jako przynęta 
posłużył szczęśliwym wędka­
rzom ziemniak, (mb)

Na wysokiej 
sprzyjającej fali
Dokończenie ze str 3

Widzi te sprawy Minister­
stwo Żeglugi, widzą również 
armatorzy. Na rozwiązanie 
czeka kompleks zagadnień bar 
dzo złożonych. Jednym z nich 
jest potrzeba budowania „stat 
ków przyszłości”, nie tylko z 
punktu widzenia funkcji tech 
niczno-ekonomicznych, ale 
również potrzeb psycho-spo- 
łecznych samych marynarzy. 
W tym celu konieczne są je­
szcze badania naukowe dla 
opracowania wymiernych kry­
teriów projektowania nowych 
statków.

Jest to tylko jeden z pro­
blemów, które w niedalekiej 
przyszłości warunkować będą 
rozwój naszej gospodarki mor 
skiej. Trzeba je spiesznie roz 
wiązać, gdyż tylko w ten spo­
sób możemy zagwarantować 
prawidłowy rozwój naszej no 
ty handlowej, całej gospodar­
ki morskiej, która stanowi 
tak nowaźny czynnik w rozwo 
’u naszego kraju.

MACIEJ STABROWSKI
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Niedziela zadecyduje
ZA D€BRĄ NAUKĘ — ZŁ® AREK

o awansie piłkarzy Lecha
Najbliższa niedziela, kiedy rozegrana zostanie ostatnia kolejka 

a gi piłkarskiei- opowiada się szczególnie emocjonują­
co dla kibiców poznańskiego Lecha. W tabeli powstała taka sytuacja 
jaką wymarzyć mógłby sobie reżyser sensacyjnego filmu: 0 tym czy 
Lech wejdzie do I ligi — zadecyduje ostatni mecz.

Przeciwnicy Zagłębia 
w walkach o tytuł 

mistrza Polski

Uczni stolarskich przyj­
mę na dobrych warun­
kach Poznań, ul. Byczyń
ska 7. 15141g

Murarską ekipę 4—5 osób 
do wykonania ca 1800 m’ 
kubatury budynku, pilnie 
poszukuję. Warunki bar­
dzo dobre. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
17718g.

Rybnicki ROW już w ubiegłą 
piedzielę zapewnił sobie awans, 
pech, niestety, stracił punkty w po 
jedynku z AKS-em Niwka i tylko 
dzięki temu, że jego najgroźniej­
szy konkurent — wałbrzyski Gór- 

' pik — również w tym dniu prze­
grał, poznaniacy nadal mają szan 

! ^ wejścia do I ligi. W środę Gór- 
' pik w ostatnim tegorocznym swo- 
■ |m meczu Ii-ligowym, rozegranym 
, pwansem (wałbrzyszanie grać bę- 
। gą bowiem w rozgrywkach Inter- 
| toto) wygrał 3:1 z AKS Niwka i ma 
, teraz punkt przewagi nad Lechem. 
, fak więc, by wejść do I ligi Lech 
' tiusi w niedzielę wygrać z byd­
goskim Zawiszą; jeśli zremisuje — 
Pędzie musiał rozegrać jeszcze de 
eydujący mecz z Górnikiem Wał- 

J kzych. a gdyby przegrał — to po 
’ postanie w II lidze.

I Niedzielny mecz Lech — Zawi- 
. pza rozegrany zostanie w niedzielę 

ta Stadionie im. 22 Lipca o godz.

J Rugbiści na finiszu
W najbliższą niedzielę rugbiści. 

- Walczący w grupie A i B rozegra- 
• ostatnie spotkania o mistrzo- 
i |two Polski.

’ Mistrz Polski — Polonia Poznań 
Wystąpi w Gdyni przeciwko ze-

I połowi, zajmującemu drugie 
> biejsce w tabeli tegorocznych roz- 

jrywek — Lechii. Będzie to trud- 
' pe dla reprezentantów Poznania 
' adanie wyjść jak najkorzystniej z 

Igo pojedynku, gdyż zespół gospo 
jarzy ma obok AZS —, Warszawa, 
jeszcze szanse zdobycia mistrzo- 
itwa Polski. AZS-owi natomiast 

, Wystarczy remis, by znaleźć się 
. ta pierwszym miejscu w tabeli.

’ W Poznaniu zobaczymy na sta_ 
' lionie przy ul. Naramowickiej 

'ugbistów Posnanii w spotkaniu z 
istatnią w tabeli grupy B — Ma- 
iovią. Faworytem meczu są go_ 
bodarze. Jednak zwycięstwo nie 
(płynie na ich awans do wyższej 
jrupy. (x)

. Juniorzy grają w Rogowie 
> o mistrzostwo Polski

W Rogowie w powiecie żnlń- 
lłdtn, gdzie ma swoją siedzibę bar- 
• go ruchliwy Ludowy Klub Spor- 
Mwy Rogowo, mający jedną z 
ć iielicznych wiejskich sekcji hoke- 
- owych w kraju, rozegrane zosta- 
- lą finałowe mecze, celem wyłp- 
. denia mistrza Polski juniorów 
jj972 r.
■' Zawody odbędą się w dniach 

13—25 bm. Do pojedynków wy- 
tąpią zespoły Warty i Grunwal- 

* U z Poznania oraz Startu i Spar- 
f z Gniezna. Trzydniowy turniej 
ędzle do pewnego stopnia me­
rem Poznań — Gniezno.
Charakterystyczne, że do walk 

finałowych nie zakwalifikowała 
lię żadna z drużyn śląskich, które 
fotad od wielu lat uczestniczyły 

,* finałach tych spotkań. (x)

17.30. w zasadzie szanse poznania 
ków są duże, ale olbrzymi ciężar 
gatunkowy spotkania wpłynie na 
pewno na nerwową atmosferę w 
drużynie, nie mówiąc już o nastro 
jach kibiców na trybunach. I w 
tym kryje się pewne niebezpieczeń 
stwo. Nerwowość nigdy nie poma 
ga. Mamy jednak nadzieję, że le- 
chici staną na wysokości zadania 
i zademonstrują nam taką posta­
wę, jak przed dwoma tygodniami 
w meczu z ROW-em, kiedy zdecy­
dowanie wygrali 3:0. Serdecznie 
im tego życzymy, razem z tysią­
cami poznańskich sympatyków.

Dużym atutem Lecha będzie wła 
sne boisko i własna publiczność. 
Ale i ona musi sprostać zadaniu. 
Sportowy doping wiele może zdzia 
lać, byle był prowadzony w spo­
sób właściwy i kulturalny. Poznań 
ska publiczność wielokrotnie dawa 
la dowody, że potrafi dopingować, 
że zna się na piłce nożnej i lu­
bi piękną grę. Oby. i tym razem 
tak właśnie było. Wszelkie niekul­
turalne ekscesy mogą tylko zaszko 
dzić zespołowi gospodarzy. Przy­
pominamy o tym m. in. z tej przy 
czyny, że po ostatnim występie 
Lecha na Śląsku, w meczu z AKS- 
em, w prasie sportowej ukazały 
się krytyczne uwagi o postawie 
poznańskich kibiców.

Najbliższa niedziela rozstrzygnie 
nie tylko sprawę awansu do eks­
traklasy, ale również degradacji 
do klasy międzyokręgowej. Prze­
sądzony jest już spadek Garbar­
ni i Włókniarza. Los ich podzielą

Wśród 12 zespołów bokserskich, 
które po 4 seriach spotkań o dru^ 
żynowe mistrzostwo Polski zajęły 
w swych grupach pierwsze loka­
ty, znalazł się również reprezen­
tant Wielkopolski. Jest nim druży­
na Zagłębia — Konin.

Oto przeciwnicy konińskich 
pięściarzy w najbliższych walkach 
o mistrzowski tytuł: Legia — War­
szawa, Gwardia — W-wa, Gwardia 
— Łódź, Błękitni — Kielce, Avia — 
Świdnik, Stal — Rzeszów, KGS 
Jastrzębiec, BBTS — Bielsko, Gór 
nik — Pszów, GKS — Tychy i Za­
wisza — Bydgoszcz.

Ciekawe te pojedynki rozpoczną 
się jesienią br., po podziale wy­
żej wspomnianych drużyn na 
grupy. W meczach tych wystąpią 
też nasi reprezentanci olimpijscy.

Dla nas, w Wielkopolsce, rów­
nież interesująco zapowiadają się 
walki o miejsca od 13—24, gdyż 
uczestniczyć w nich będą trzy ze­
społy wielkopolskie: Olimpia — 
Poznań, Prosną — Kalisz i Sokół 
- Piła, (p)

Wyścig motocyklowy
we Wrześni

Starsza pani do rocznego 
dziecka potrzebna telefon
67-37-94. 17724g

Zakład Elektrotechniczny 
przyjmie elektromonte­
rów pomocników do wy­
uczenia uczniów. Zgłoszę 
nia Poznań, Małeckiego 
15, godz-. 14—15. 17772g

Przyjmę malarzy, ul. Fin­
dera 24 m. 8. 17622g

9 Kupno 9 Sprzedaż
Kombajn zbożowy kupię. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 15626g. 5333K1

jeszcze dwa 
tej trudnej 
Start, Piast 
drużyn się 
również w

z trzech zespołów. W 
sytuacji znalazły się:
1 Motor. Która z tych 
uratuje — zobaczymy 
niedzielę. (wm)

Motocykliści okręgu poznańskie­
go rozegrają w najbliższą niedzie­
lę (25 bm.) na torze trawiastym 
we Wrześni II eliminację moto­
cyklowych wyścigów na trawie. 
Rozegrane zostaną biegi w czte­
rech klasach.

Najbliższą, większą imprezą w 
Poznaniu, której organizatorem 
będzie Motoklub Unia będzie VII 
eliminacja ulicznych mistrzostw 
Polski w dniu 13. VIII. Wyścigi w 
kilku klasach rozegrane zostaną 
na trasie wokół b. Cytadeli. (x)

Trampkarze „zielonych11

Dorocznym zwyczajem dwa razy w roku odbywają się zawody 
piłkarskie pomiędzy Wartą i Pogonią Szczecin. Raz w Pozna­
niu podczas Targów, jesienią — w Szczecinie. We wtorek odby­
ło się spotkanie na boisku Warty, które zakończyło się wynikiem 
4:4. Na zdjęciu: drużyna trampkarzy wraz ze swoimi opiekunami.

Fot. — K. Przychodzkl

Dnia 21 czerwca 1972 r. zmarła moja najuko­
chańsza żona

Dnia 21 czerwca 1972 r zmarł nasz długoletni 
i sumienny pracownik

MARIA DOBROWOLSKA
z domu KRUCZYŃSKA

JAN LESNICZAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 
o godz. 16.30 na cmentarzu parafialnym w Mu­
rowanej Goślinie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 13.05, 
na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne współ­
czucie.

W smutku pogrążony
mąż

178172

Dyrekcja, Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

Operetki Poznańskiej.

Technikum Chemiczno - Spożywcze 
Zaoczne w Poznaniu 

al. Stalingradzka 43, tel. 568-33 
przyjmuje do dnia 30 czerwca 1972 r.

na rok szkolny 1972/73 w specjalnościach:
— analiza chemiczna
— przetwórstwo owoców i warzyw
— przetwórstwo mleczarskie
— przetwórstwo mięsne
— cukiernictwo
— żywienie zbiorowe.

Przyjmuje się tylko absolwentów zasadni­
czych szkół zawodowych.
Szczegółowych informacji o warunkach przyję­
cia udziela sekretariat.

Nauka trwa 3 lata.
Zajęcia odbywają się dwa razy w miesiącu

5662K1

Wózki dziecięce, głębokie, 
składane, kombinowane, 
oraz spacerówki składane 
poleca Wytwórnia Orzesz

9 Lokale

kowej 13. 14854g

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych poleca Chojnac­
ki. Poznań Zbąszyńska 12. 

15666g

Sprzedam silne, zdrowe 
sadzonki poziomek, bez- 
pędowe. Ogrodnictwo, An 
drzejewski, Poznań — Je­
życe, ul. Swojska 9.

15537g
Wózki dziecięce, najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

15724g
Sprzedam MZ Trophy
Szkolna 11 m. 10. 17716g

UWAGA PT KLIENCI!
MHD Art. Włókiennicze - Odzieżowym!
w Poznaniu.

w wyniku przeprowadzonej sprzedaży 
premiowej z okazji Międzynarodo­
wego Dnia- Dziecka w m-cu maju 
wylosowano następujące nagrody.

Kupię pokój wyłączony 
pusty skromny dla osoby 
samotnej starszej. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 15715g.
Mieszkanie nieumeblowa- 
ne — trzy lub dwa poko­
je, kuchnia, łazienka dla 
pracownika naukowego z 
Europy Zachodniej po­
trzebne od 1 września na 
dwa lata. Pożądany ga­
raż. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 17117g.

Zamienię mieszkanie 3 po 
koję z kuchnią (komfort) 
garaż w Zielonej - Górze, 
na podobne ewentualnie 
mniejsze w Poznaniu. In 
formacje, tel. 637-97, po 
godz. 19. 17522g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 czerwca 1972 r. odszedł od nas po krótkich 
i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramenta­
mi św. mój naukochańszy mąż, nasz drogi oj­
ciec, brat, teść i dziadunio, przeżywszy lat 
66, śp.

SYLWESTER POWĄSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 8.30, 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W nieutulonym smutku
żona z rodziną

Poznań, Rybaki 3 m. 17.

tDnia 21 czerwca 1972 r. zasnęła w Bogu na­
sza droga i dobra mama, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 81, śp.

MARIA WREMBEL
z domu MENDYK

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 14.15, 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

17785g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że
21 czerwca 1972 r. odszedł od nas nasz 

gi ojciec i przyjaciel

FRANCISZEK KUBACZYK
emeryt MPK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 
o godz 12.15, na cmentarzu junikowskim.

dnia 
dro-

bm.

t W dniu 21 czerwca 1972 r. po długich cięż­
kich i cierpliwie znoszonych cierpieniach, 

zakończył swoje pracowite i pełne poświęcenia 
życie, opatrzony Sakramentami św. najuko­
chańszy mąż, tatuś, teść i dziadek, przeżywszy 
63 łata, śp.

JAN LESNICZAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm 

o godz. 13.05, na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

żona, córki, zięciowie i wnuki

Poznań, ul. Szkolna 13 m. 5. 17736g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 czerwca 1972 r. zmarł po długich i cięż­

kich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. 
przeżywszy lat 41, nasz najdroższy mąż, ojciec, 
syn, brat i zięć śp.

TADEUSZ KUCZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 11, 

ha cmentarzu regionalnym na Miłostowie.

W głębokim żalu pogrążona

żona z synem i rodzina

Poznań, ul. Sródka 8/9. 117764g

5753 KI

tW dniu 21 czerwca 1972 r. odeszła od nas na 
zawsze namaszczona Olejami św. w wieku 
81 lat, nasza najukochańsza matka, teściowa, 

babcia, prababcia, siostra i ciocia, śp.

MARTA EREŃSKA
z domu GOLENCZAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 
o godz. 12, z kaplicy cmentarnej na Miłosto­
wie — Główna.

głębokim smutku pogrążona

RODZINA
17799g

tDnia 21 czerwca 1972 r. po 69 latach praco­
witego życia, zmarł nagle namaszczony Ole­
jami św. mój ukochany mąż, nasz najdroższy 

ojciec, teść i dziadek, śp.

ANTONI MAJCHRZAK 
długoletni pracownik Służby Zdrowia odzna­

czony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 
o godz. 9.40, z kaplicy cmentarnej na Junikowie, 

o czym zawiadamiają pogrążeni w żałobie 
żona, synowie, synowe i wnuki

Poznań, Gwardii Ludowej 19 m. 4. 17770g

W bólu pogrążona

Poznań, Polna 6.
RODZINA

17824g

+ W dniu 21 czerwca 1972 r. odeszła od nas 
na zawsze, przeżywszy lat 79, opatrzona Sa­

kramentami św. nasza ukochana żona, matka, 
teściowa i babcia, śp.

ROZALIA GRUSZCZYŃSKA
z domu BERNADT

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 
o godz. 16, na cmentarzu w Naramowicach,

o czym zawiadamia w głębokim smutku
RODZINA

17800g

tDnia 20 czerwca 1972 r. zmarł nagle w 
ganiu mój jedyny brat, szwagier, stryj i 
zyn, przeżywszy lat 63

MARIAN SZAFARKIEWICZ
adwokat

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 10.30, z kaplicy 
nie.

w sobotę, dnia 24

Ża-
ku-

bm
cmentarnej na Górczy-

W smutku pogrążeni 
brat z żoną,I, dziećmi i rodziną

Poznań, ul. Gąsiorowskich 11 m. 6. 178O9g
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Zwlerrr

1 kurtka nr 21151
2 prochowiec „ 20930
3 kurtka „ 06797
4 koń na biegunach „ 22842
5 golf elas. „ 21728
6 kolejka elek. „ 21946
7 koszula stylonowa „ 19263
8 lalka z imp. „ 06567
9 samochód imp. „ 16001

10 gra autostrada „ 20200
11 koszula polo „ 22041
12 misiu „ 18526
13 olimpijka „ 08400
14 gra tenis stół. „ 19130
15 szorty dziewcz. „ 22200
16 wrotki „ 11300
17 wrotki „ 19858
18 kubuś mechanik „ 22531
19 klocki budownictwo „ 09601
20 alfabet „ 18641
21 gra „ 18940
22 gra 

gra 
gra 
motorówka

, „ 19722
„ 20620
„ 20210
„ 19648

Nagrody do odebrania w 
dnia 30 czerwca

Domu Dziecka do 
1972 r.

5747KI

Dnia 21 czerwca 1972 r. zmarł po ciężkiej 
robie mój najukochańszy mąż, ojciec, 
i dziadek, śp.

JÓZEF GAWENDA
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 

na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

Przemysłowa 45 m. 6,

cho- 
teść

11.05,

RODZINA
17783g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
20 czerwca 1972 r. zmarł

JAN WOLSKI
długoletni i zasłpżony pracownik Koszalińskich 
Zakładów Przemysłu Lniarskiego „PŁYTOLEN” 
w Koszalinie, odznaczony Medalem 10-lecia 

PRL i Srebrnym Krzyżem Zasługi.
W zmarłym tracimy długoletniego, cenionego 

pracownika i serdecznego kolegę.
Cześć jego 

Dyrekcja, 
oraz

Wyprowadzenie

pamięci!
Samorząd Robotniczy 
współpracownicy.
zwłok nastąpi z kaplicy cmen-

tarnej w Chodzieży w dniu 23 czerwca 1972 r.
o godz. 16. 675W2

tDnia 22 czerwca 1972 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach w wieku 89 lat, opa­
trzona Sakramentami św. śp.

ZOFIA KACZMARKÓW A
z TANIEWICZÓW

o czym zawiadamiają z głębokim smutkiem

córki, syn i rodzina
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 

o godz. 16, na cmentarzu w Skokach.
Poznań, ul. Opalenicka 9.

+ Dnia 20 czerwca 1972 r. zakończył swój pra­
cowity żywot w 74 roku, życia opatrzony 

Sakramentami św. mój najukochańszy i nigdy 
niezapomniany mąż, kochany tatuś, teść, dzia­
dek i pradziadek

FRANCISZEK BŁAJEK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. ■ 

o godz. 15.30, z kaplicy cmentarnej na Winia- 
rach. ,

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, syn, synowa, wnuki i prawnuki 

„aa— ......... ■ .....................................

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 czerwca 1972 r zmarł nagle w 63 roku ży­

cia mój ukochany mąż, nasz troskliwy ojciec, 
teść i dziadek, śp.

ANTONI SIEMIONÓW
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 11.40, 

na cmentarzu junikowskim.
Pogrążona w smutku

Poznań, ul. Piękna 22.

żona z rodziną

17767g

tDnia 21 czerwca 1972 r. zmarła nagle w wie­
ku 67 lat, nasza najukochańsza mama, te­
ściowa i babcia, śp.

FRANCISZKA PYTLEWSKA
z domu NOWAK

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w so­
botę, dnia 24 bm. o godz. 11, do kościoła para­
fialnego w Tulcach.

W głębokim smutku pogrążeni 
synowie, synowe i wnuki

Garby, pow. Poznań. 17766g
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Wandy, 
Zenona Z Rogoźna

TEATRU
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Szkoła żon”.
NOWY — g. 19 „Sługa dwóch 

panów”’.
OPERETKA — g. 19 „Piękna 

Helena”.
MARCINEK — g. 17 „Czy Pa- 

eydło to Straszydło”.

KINA ,
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Lech: „Piekielny mie 
siąc miodowy”; Polonia: „Umrzeć 
z miłości”.

KOŚCIAN: „Mayerling”.
KÓRNIK: „Cyrk straceńców”.
LESZNO: „Zwariowany week­

end”.
NOWY TOMYŚL: „Dzień pusz­

czyka”.
OBORNIKI: „Tropiciel śladów”.
ŚREM Klubowe: „Uciec jak naj 

bliżej”; Słonko; „Bądź w porcie 
nocą”.

ŚRODA: „Agent nr 1”.
SZAMOTUŁY: „Nie ma nic lep 

szego od złej pogody”.
WĄGROWIEC: „Perła w koro­

nie”.
WRZEŚNIA: „Hogo Fogo Homol 

ka”.
W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—20
PO

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 m: 7.30 Muzyka; 7.40 Radio- 
problemy; 7.50 Muzyka; 8.08 Co 
słychać w Polsce... na świecie?; 
8.21 Co słychać w Polsce.„ na 
świecie; 8.25 Poranny refren; 8.30 
Dla domu i dla ciebie; 9 Przed 
startem na wyższe uczelnie (kier, 
humanistyczne); 9.30 Duety instru 
mentalne; 9.40 Dla przedszkoli 
„Nad Bałtykiem”; 10.05 Mistrzowie 
pięknego słowa — W. Brydziński; 
10.25 Konc. popularny; 10.50 Choro 
by weneryczne nadal groźne; 11 
Przed startem na wyższe uczelnie 
(kier, biolog.); 11.20 Z operetek R. 
Frimla; 11.45 Postęp w gospodar­
stwie domowym; 12.25 Z poznań­
skiej fonoteki muzycznej; 13 Przed 
startem na wyższe uczelnie (wiedza 
społ.-polit.); 13.20 Mel. ludowe; 
13.40 Więcej, lepiej, taniej; 14 Re­
portaż literacki pt „Osada nad 
Mleczną”; 14.30 Z muz. hiszpań­
skiej; 15.05 Godzina dla dziewcząt 
i chłopców; 15.35 „Jutro wakacje” 
aud. muzyczna; 15.45 Dla dzieci 
„Wierność” — pow.; 16.05 Alfa i 
Omega; 16.30 Popołudnie z mło­
dością; 18.50 Muz. i Aktualn.; 19.15 
Stosunki społeczne a kultura 
osobista: 19.30 Z księgarskiej 
lady; 19.45 Koncert życzeń: 
20.30 X Festiwal Piosenki Pol­
skiej w Opolu — Debiuty Opol­
skie; w przerwie koncertu — Kro 
nika sportowa: 23.10 O co tu cho­
dzi?; 23.15 Tańczymy do północy; 
0.10 Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10. 
12.05. 15. 16, 20. 23 . 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 7.50 Rytm i piosenka; 
8.35 Mapa bohaterstwa; 8.50 Mel. 
Ziemi Krakowskiej; 9 Rep. z X Fe 
stiwalu Polskiej Piosenki w Opo­
lu; 9.35 Z życia ZSRR: 9.55 Panora 
ma polskiej piosenki: 10.25 „W 
obronie atlantyckich konwojów” 
fragm. książki; 10.45 Z twórczo­
ści mistrzów baroku: 13 Czas do­
brych gospodarzy: 13.15 Gawęda o 
literaturze: 13.30 Gra Zesp. J. Mi­
liana: 13.40 „Kamień filozoficzny” 
— fragm. pow.; 14.05 Przeboje 
znad Morza Śródziemnego: 14.30 
Estrada przyjaźni; 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15 Konc. chóru a capel- 
la PR i TV w Krakowie; 15.20 Gra 
Reprezentacyjna Ork. Dęta 'Mary­
narki Wojennej; 15.35 Czytamy 
„Ruch Muzyczny”; 17.15 Szkoły 
przygotowują sie do igrzysk — 
aud. sport.; 17.25 Pozn Konc. Ży­
czeń; 17.55 Radioexpress; 18.10 Fe­
lieton aktualny F. Fornalczyka; 
18.20 Sonda — dźw. przegląd społ.- 
ekonom.; 19.15 Jeżyk angielski; 
19.30 Konc. symf. > nagrań dyry­
genta P. Monteux; 22.33 Dziś wie­
czór gramy; 23.20 H. Debich zapra­
sza.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30. 
8.30. 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m: 7.40 Muzyczna zegarynka: 
8.05 Muzyczna poczta UKF; 8-35 
Mój magnetofon: 9 „Przygody ksie 
dla Browna” — ode 10 pow.; 9.30 
Nasz rok 72; 9.45 Najstarsze i naj­
nowsze piosenki Skaldów; 10 
Jeżyk niemiecki; 10.15 Gitaro­
we szaleństwo: 10.35 Wszystko 
dla pań; 11.45 „Wybraniec” — ode. 
17 pow.; 12.25 Za kierownica: 13 
Na łódzkiej antenie: 15.10 Album 
muzyki uniwersalnej; 15.30 Radio­
wa encyklopedia kultury; 15.55 
Przeboie ork. G. Millera: 16.05 Fry 
zja — gawęda: 16.15 Miniatury for 
tepianowe Prokofiewa gra Swiato 
sław Richter: 16.30 Ten stary do­
bry... Niemen: 16.45 Nasz rok 72: 
17.05 „Przygody księdza Browna” 
— ode. 11 pow.: 17.15 Mój magne­
tofon: 17.40 Twórcy naszego świa­
ta — Jak pracują fizvcv; 18 Scott 
Joplin i jego opera: 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Tvlko po hisz 
pańsku: 19.05 Powieść w wyd. 
dźw. — „Martin Eden”: 19.35 Mu­
zykalny detektyw: 20 Piosenki z 
miastem w herbie: 22.25 Ilustro­
wany Tygodnik Rozrywkowy: 
21.50 Opera — W. A. Mozarta — 
„Cosi fan Tutte”: 22.08 Śpiewa — 
Frankie T.aine; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu: 23 Źródła poezji 
amerykańskiej: 23 05 Konc. tylko 
dla melomanów; 23.50 Śpiewa I,li­
cie Dalia.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7, 8, 10.30. 
12.05. 15. 17. 19. 22.

TELEWIZJA

PIĄTEK — PROGRAM I: 10.35 — 
Transmisja z odlotu i pożegnania 
Prezydenta Jugosławii Józefa Broz 
Tito: 11.10 — „Kto mu otworzy 
drzwi” — film fab. nrod rum. 
(wznowienie): 15.20 — Politechnika 
TV — Rysunek techniczny (I rok): 
„Przykłady zapisu konstrukcji 
układów maszvnowych i budowla 
nych” oraz „Operacyjność rysun­

Własnym autobusem
do pracy i na wycieczkę
Problem zmianowości był 

odwiecznym kłopotem dyrek­
cji Fabryki Maszyn Rolni­
czych „Rofama” w Rogoźnie. 
Rosnące corocznie zadania 
produkcyjne wymagały zwięk 
szenia zmianowości pracy. Z 
tym jednak były duże trud­
ności, ze względu na znaczną 
liczbę dojeżdżających pracow­
ników do pracy. Sieć połączeń 
kolejowych i autobusowych, 
aczkolwiek bogata, nie zawsze 
zadowalała, gdyż brak jest kur 
sów w godzinach zmian. Pozo-

Jakie sq rezerwy
Na powiatowej naradzie ak­

tywu rolnego w Wolsztynie 
zastanawiano się nad możli­
wościami przyspieszenia wzro­
stu produkcji rolnej.

Plany skupu zwierząt rzeź­
nych w powiecie za okres 5 
miesięcy zostały przekroczone, 
a skup mleka wykonano o 10 
proc, ponad plan.

Program zabezpieczający re 
alizację i przekroczenie zadań 
bieżącej 5-latki w pow. wolsz 
tyńskim przewiduje pełne za­
gospodarowanie gruntów PFZ 
w ilości ponad 4 tys. ha. Prze 
widuje się wykorzystanie grun 
tów pod rośliny intensywne. 
Zwiększenie nawożenia mine­
ralnego przewidziane jest do 
192 kg NPK na 1 ha.

W eelu zwiększenia ilości 
cieląt, mleka i mięsa wprowa­
dzi się krycie jałowic jednora- 
zówek. Nastąpi zwiększenie po 
głowią macior z 10 proc, do 12 
procent w strukturze stada.

(mż)

stał więc transport zorganizo­
wany.

W ubiegłych latach wynaj­
mowano do tego celu autobu­
sy PKS. Jednak opłaty za 
przewozy pracownicze były 
zbyt wysokie, tym bardziej, 
że PKS nie wykorzystywa 
tzw. „pustych” przejazdów 
autobusów do celów publicz­
nych, a za wszystko płaciła 
„Rofama". Rezygnacja z usług 
PKS znów przyniosła kłopoty 
z dojeżdżającymi. Nierozwią­
zanie tej sprawy przynosiło 
straty zarówno przedsiębior­
stwu jak i pracownikom. Nie 
pozostało nic innego jak zaku­
pić własne autobusy.

Od ponad dwu miesięcy 
„Rofama” szczyci się posiada­
niem trzech autobusów — 
„Jelcza” i dwóch „Sanów”. 
Autobusy są bardzo ekono­
miczne, bowiem posiadają sil­
niki wysokoprężne na olej na­
pędowy.

W niedziele i święta autobu­
sy wykorzystywane są na wy­
cieczki organizowane przez 
oddziałowe rady zakładowe 
lub inne zakładowe organiza­
cje. Zorganizowano już kilka 
wycieczek do NRD, gdzie zwie 
dzano m. in. Berlin, Poczdam, 
Drezno. Zwiedzano także co 
piękniejsze regiony polskie. W 
sezonie letnim autobusy do­
wozić będą dzieci na kolonie 
letnie, wczasowiczów do ośrod 
ka wypoczynkowego w Koło­
brzegu. (bin)

Z Kościańskiego

zewsząd 
o i^sząstkim

ZLOT DRUŻYN ZUCHOWYCH

KOŚCIAN. 450 zuchów z 22 dru 
żyn zjechało do miasteczka „Zu 
chowice", położonego na skra­
ju parku miejskiego w Kościa­
nie na I Zlot Drużyn Zuchowych 
Hufca ZHP, zorganizowany 
przez Komendę Hufca w Kością 
nie. Po uroczystym pasowaniu 
czterotysięcznego członka koś­
ciańskiej organizacji harcerskiej, 
wszyscy uczestnicy zlotu złożyli 
ślubowanie dotyczące ochrony 
naturalnego środowiska, przy­
rzekając wiernie strzec zieleni, 
porządku i czystości wód, powie 
trza i otoczenia.

Odbyły się też popisy drużyn, 
gry i zabawy przy akompania­
mencie harcerskiego zespołu 
muzycznego z Zasadniczej Szko 
ły Zawodowej w Kościanie, (zi)

NIEDZIELA ZMW

NOWY TOMYŚL. Najbliższa 
niedziela upłynie w pow. nowoto 
myskim pod znakiem 72 imprez 
rozrywkowych. Odbywać się one 
będą od rana w Bukowcu, a na 
program złożą się m. in.: zlot 
młodzieży zmotoryzowanej, ko­
larski i pieszy, trójturniej kół 
ZMW, otwarcie Klubu Książki i 
Prasy „Ruch”, zawody motocy­
klowe o Puchar Polski, rozgryw 
ki sportowe, kiermasze, występy 
artystyczne. Organizatorem tej 
bogatej w imprezy niedzieli jest 
Zarząd Powiatowy ZMW w No­
wym Tomyślu przy współpracy 
miejscowych organizacji i insty 
tucji, jak LZS, PDK, LOK, Oddział 
„Ruch”, Komenda Powiatowa 
MO, Komitet Przeciwalkoholowy 
i in. (zd)

Aby plony były 
zdrowe i obfite

Dobre plo-ny zapewnią sta­
rannie wykonane roboty pie­
lęgnacyjne, niszczenie chwas­
tów oraz szkodników. Wiele

prac polowych wykonują ju$ 
maszyny. Skracają cenny czas, 
oszczędzają wysiłek ludzki.

Plagą rolników stała się stonka ziemniaczana. Stosowanie środ­
ków chemicznych nie zawsze daje spodziewane rezultaty. Metodę 
ręcznego zbierania stonki zastąpiono maszyną. Oto traktorzysta 
Czesław Borowczak na polach PGR Rakoniewice w pow, Wol­
sztyn przygotowuje maszynę do opryskiwania plantacji ziemnia­
czanej azotoxem w płynie. Czy są wyniki? Larwy szkodnika gi­
ną — wyjaśnia C. Borowczak — gorzej z rozwiniętymi owada­

mi, które uodporniły się na działanie preparatu.

Z Obornickiego

Opieka zakładów 
nad szkołami

Przewodnią myślą progra­
mu działania obornickich szkół 
różnego typu i placówek oświa­
towo - wychowawczych na la 
ta 1972—75 jest dążenie do 
stałego podnoszenia poziomu 
pracy szkoły oraz polepszenia 
form nauczania i wychowania.

Pomyślna realizacja tych za­
dań uzależniona jest w znacz­
nej mierze od pomocy i po­
parcia całego społeczeństwa. 
Ważną rolę mają tu do speł­
nienia zakładowe komitety 
opiekuńcze nad szkołami, któ­
re pomagają im w organizowa 
ni-u różnych uroczystość5, 
świadczą szereg usług, zbliża­
ją młodzież do warsztatów pra 
cy. W powiecie obornickim 
działalność tych komitetów z 
każdym rokiem jest bardziej 
wszechstronna i widoczna. Te­
renem ich pracy jest nie tyl­
ko szkoła i zakład ale rów­
nież środowisko zamieszkania 
dzieci i młodzieży. Uwzględnia 
na jest przy tym specjali­
zacja zakładu do typu szkoły 
pod kątem pomocy metodycz­
no - dydaktycznej kadry tech­
nicznej w celu przygotowania 
ucznia do wyboru kierunku 
dalszej nauki lub zawodu.

Dodać należy, iż szereg za­
kładów opiekuńczych w opar­
ciu o ścisłą współpracę z sa­
morządem robotniczym i in­
stancjami związkowymi rozpa­
truje na terenie zakładu za­
gadnienia współdziałania rodzi 
ców, którzy w nich pracują ae 
szkołą nad poprawą wyni­
ków nauczania i wychowania. 
Na uznanie zasługują zaklado 
we komitety opiekuńcze przy 
Obornickich Fabrykach Mebli, 
Oddziale WSS „Społem” w 
Obornikach i Fabryce Maszyn 
Rolniczych „Rofama” w Ro­
goźnie. (bop)

Po ten kwiat czerwony
Zakład Doświadczalny Ho­

dowli i Aklimatyzacji Roślin 
w Borowie słynie na cały kraj 
między innymi z produkcji 
pięknych kwiatów. Gospodar­
stwo ogrodnicze, którym kie­
ruje mgr inż. Zbigniew Stan- 
ny zajmuje tutaj 3,8 ha. Po­
wierzchnia szklarni wynosi 
prawie 8 tys. m kw.

Gospodarstwo ogrodnicze 
Zakładw w Borowie specjali­
zuje się w produkcji kwiatów 
ciętych, w szczególności zaś 
goździków, które zajmują 75 
proc, powierzchni pod szkłem 
wysokim. Tradycja uprawy 
tych kwiatów jest tutaj w Bo 
rowie wieloletnia. Dość wspom 
nieć, że w miejscowości tej — 
jako pierwszej w kraju — pod 
jęto uprawę goździków już w 
1930 r.

Borowo dostarcza na rynek 
krajowy i zagraniczny rocznie

400 tys. szt. goździków i 40— 
50 tys. szt. gerber. W gospo­
darstwie ogrodniczym zatrud­
nia się tutaj 25 pracowników, 
którzy wypracowują ponad 
pół miliona zł czystego zysku. 
Miarą osiągnięć zakładu na 
tym odcinku są liczne nagro­
dy uzyskiwane przez kwiaty 
z Borowa na wystawach 1 po 
kazach w całym kraju, (zi)

Stała Czytelniczka z Gniezna — 
W Poznaniu przy Uniwersytecie 
im. A. Mickiewicza na wydziale
prawa istnieje 3-letnie zaoczne Za 
wodowe Studium Administracyjne. 
Egzaminy odbyły się już w maju. 
Musi więc Pani poczekać do
przyszłego roku. (1482)

Lucyna N. z Cz. — Podajemy 
adres: Państwowe Liceum Ogólno­
kształcące dla Pracujących ul. 
Świerczewskiego 16 i ul. Strzelecka 
10. Szkoły te mają swą siedzibę w 
Poznaniu. (1431)

Stanisław P., Nowy Tomyśl — W 
sprawie rent zagranicznych nale­
ży zwrócić się do Warszawy, ul. 
Chopina 1, Wydział Rent Zagra­
nicznych. (1423)

Stefan K., Szamotuły — Choro­
ba w okresie wypowiedzenia nie 
powoduje przesunięcia terminu 
rozwiązania umowy o pracę. (1501)

„Student”, Środa — Młodzież stu 
dencka ma prawo wykupić bilet 
z 50 procentową zniżką na samolot 
— w miarę wolnych miejsc — i 
to na 30 minut przed odlotem sa­
molotu; jednakże zniżka ta przy­
sługuje tylko słuchaczom studiów 
stacjonarnych i obowiązuje w 
okresie od września do marca.

(1496)

ków technicznych ze względu na 
doskonalenie konstrukcji”; 16.30 — 
Dziennik; 16.40 — Teleferie: „Pią­
te kółko” oraz film z serii „Zła­
mana strzała”; 17.35 — Nie tylko 
dla pań; 17.55 — Magazyn Medycz 
ny; 18.20 — „Teleskop”; 18.40 — 
„Kraj” — tygodnik społ.-politvcz- 
ny: 19.20 — Dobranoc i Dziennik: 
20.05 — Turystyka wvnoczvnek: 
20.30 — X Krajów ^"stiwal Pol­
skiej Piosenki w Onnłu: „Debiu­
ty opolskie” (kolor): w przerwie 
21.30 — Dziennik i wiad. snortowe: 
22.55 — Politechnika (powt.).

PROGRAM II: 16.45 — Nasze re­
cenzje; 17 — „Osiołek Marko” —

bułg. film fab./— ode. VII (Na 
każdym kilometrze): 17.55 — Alfa­
bet miasta — OTV Wrocław na 
ekranie; 18.25 — „Zapisywanie
liczb” — gawędy matematyczne; 
18.45 — Jeżyk rosyjski; 19.20 — Do 
hranoc i Dziennik; 20.05 — „Nowa 
Zelandia” — film angielski — „Lu 
dzie z różnych stron świata”; 
20.25 — Kulisy dobrej roboty 
(Człowiek istota znana): 20.55 — 
24 godziny; 21.05 — Polski film do 
kumentalny; 21.50 — „Niebezpiecz 
ny nroceder” — film sensacyjny 
prod. NRD (od 16 1.); 23.05 — Je- 
z*k angielski dla początkujących 
(powt.).

W robotach pielęgnacyjnych ziemniaków wyręcza masizyna. Trak­
torzysta Marian Nowak z PGR Stare Bojanowo wieloczynnościo­
wą maszyną z importu wysiewa mocznik równocześnie obradla- 
jąc krzaki ziemniaczane. Wydajność maszyny jest duża. W ciągu 

8 godzin wykonuje ona pracę na obszarze 9 ha.
Fot. (3) — H. Kamza

Na plantację buraczaną mecha­
nizacja jeszcze nie wkroczyła w 
takim stopniu w jakim tego na­
leżałoby oczekiwać. Nadal ręce
ludzkie, jak przed laty, są nie- 

, zastąpione. Cho 
dzi tu o pre je 

pielęgnacyjne 
jak np. przerywa 
nie maszynowe­
go siewu, czy 

spulchnianie
(tzw. okrążka). 
W trudnym o- 
kresie, w PG*h
Wonieść 
Kościan, 
mocą 
również

z
pow. 
po­

spieszą 
żony

pracowników. Na 
zdjęciu: Jan Bei 
zert, Aniela Zag 
dańska, Łucja 
Mrug, Maria De 
jagę oraz Zofia 
Pawlak podczas 
pracy na bura­
czanej planta­

cji. (za)

Ich działalności
zawdzięczamy zdrowie

Wojewódzka Stacja Sanepid 
wraz z Sekcją Medycyny Wsi 
Zespołu Wojewódzkich Przy­
chodni Specjalistycznych zor­
ganizowała akcję konkursową 
pod hasłem: „Oświata zdro­
wotna w codziennej pracy o- 
środków zdrowia”.

Wczoraj podano do wiado­
mości wyniki półtorarocznej 
działalności w tej dziedzinie, 
pręwadzonej przez wiejskie

Goluchowie (pow. Pleszew). 
II miejsce zajął ośrodek zdro­
wia w Obrzycku (pow. Sza­
motuły), dwa równorzędne 
trzecie miejsca: ośrodki we 
Włoszakowicach (pow. Leszno) 
i Kuślinie (pow. Nowy To­
myśl).

Wśród dużych ośrodków 
zdecydowanie prym wiedzie 
przychodnia rejonowa w Py­
zdrach (pow. Września), która

ośrodki zdrowia i przychodnie m. in. zorganizowała u siebie
rejonowe w małych miasteca-
kach.

W grupie pierwszej — o- 
środków małych, o 2 — 5 pra 
cownikach, wyróżnił się punkt 
felcźerski w Ludomach w po-

poradnię metodyczną oświaty 
zdrowotnej, prowadziła w 
swym rejonie 5 wiejskich

Z Nowotomyskiego

Na rozbudowę
szkoły

19 bm. w kinie „Wielkopola­
nin” w Buku odbył się Wiel­
ki Koncert Muzyczny połączo­
ny z pokazem mody. Całkowi­
ty dochód z tego koncertu prze 
znaczono na rozbudowę Szko­
ły Podstawowej nr 2 w Buku. 
Koncert zorganizowano przez 
Związek Młodzieży Wiejskiej 
przy Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” w Buku 
oraz Związek Młodzieży Socja­
listycznej przy Spółdzielni Pra 
cy „Bukowianka” w Buku. 
Wystąpili: zespół wokalno - in 
strumentalny „Złote Kłosy” 
pod kierownictwem Rafała 
Słówka oraz zespół „Awangar* 
da”. Ogromne brawa zgotowa­
ła zespołom publiczność. Na 
imprezę przybyło około 300 
osób. Była to impreza wykona 
na całkowicie społecznie, ja­
kiej jeszcze mieszkańcy Buku 
nie oglądali, (kad)

wiecie 
miejsce

obornickim. Drugie 
uzyskał podobny

punkt w Dzierzążnie (pow. 
trzcianecki)^
dek zdrowia 
(Konińskie).

W grupie 
ków zdrowia

trzecie — ośro- 
w Gosławicach

średnich ośrod- 
(6 — 7 pracowni

ków) najlepsze wyniki w dzia 
łalnóści oświatowo-zdrowotnej 
uzyskał ośrodek zdrowia w

szkół zdroWia. Dalsze miejsca 
w ocenję działalności oświato­
wo-zdrowotnej zajęły: II — 
Zagórów (pow. Słupca) i Sie­
roszewice (pow. Ostrów).

Nagrody, .ufundowane m. in. 
przez Wojewódzką Stację Sa­
nepid, WZ PGR, ZW ZMW. 
Poznańską Grę Liczbową „Ko 
ziołki”, wręczone zostaną pod 
czas specjalnego spotkania, ja 
kie przewidziane jest we wrześ 
niu br. w przychodni rejono­
wej w Pyzdrach, (bw)

Wystawa prac 
dzieci głuchych

W Ośrodku Szkolno-Wychowa*" 
czyni dla Dzieci Głuchych W F°* 
znaniu otwarto kilka dni ternu 
wystawę prac dzieci — wychowań 
ków tegoż Ośrodka. Różnorodność 
eksponatów, wykonanych po zal® 
ciach lekcyjnych, jest duża, za5®, 
nie od indywidualnych zaintereso­
wań dziecka.

Sa tam wiec haftowane 
przez chłopców) serwetki, rózn 
robótki szydełkowe, modne swete । 
ki wełniane robione na drutacn. 
korale z mydła (do złudzeni 
przypominające bursztyny), 5 
obrazki, różne ładne wyroby 
metalu i drewna, a również szy 
nrzez dzieci stroje ludowe. Tru 
no niekiedy uwierzyć, że niekto 
z prac wykonały dzieci 7-lethi ' 
Wystawa czynna bedzie do 24 bin-

W szkole tej urządzono leszcz® 
jedna wystawę: „prac dyplo®0' 
wych” dziewcząt, które w ty®1 
roku kończą tu krawiecka szko® 
zawodowa.

W Ośrodku w Poznaniu P«®^ 
waia dzieci od 7—19 lat nie t. 
z województwa poznańskiego, 
również z innych regionów 
ju,. (wn)
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